
Trudna sytuacja gospodarcza

W cżwartek pracowały niemal wszystkie
zakłady produkcyjne w Budapeszcie

BUDAPESZT (PAP). Jak donosi korespondent PAP z Bu­
dapesztu, w czwartek niemal wszystkie zakłady pracy w

stolicy Węgier były czynne. Również w fabrykach na pro­
wincji frekwencja robotników była znacznie większa. Nie­
które fabryki pracowały pełną parą.

Jak wynika z doniesień

agencji zachodnich, 2-dniowy
strajk powszechny zupełnie
wygasł. W Budapeszcie i

wszystkich miastach komuni­
kacja miejska działała spra­
wnie. Sklepy są otwarte, acz­
kolwiek przed niektórymi,
zwłaszcza spożywczymi, tworzą
się kolejki. Produkcja prze­
mysłowa napotyka na trudno­

Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!

ści w związku z brakiem wę­
gla i energii elektrycznej.

Czwartkowa prasa buda­
peszteńska podkreśla, że ciągłe
strajki, które zakłócały nor­
malną produkcję przemysłową,
kosztowały dotychczas gospo­
darkę narodową Węgier około
15 miliardów forintów.

W czwartek wieczorem roz­
głośnia budapeszteńska podała

(Ciąg dalszy na str. 2)
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Zakłady Nowo-Kramatorskle w obwodzie Moskiewskim wykonują zamówienia dla Huty lm. Lenina,
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Front Jedności Narodu:

do wszystkich obywateli Polski Ludowej,
do wszystkich wyborców!

stycznia 1957 roku naród polski w po­
wszechnych wyborach powoła do ży­
cia nowy Sejm — najwyższy organ

władzy państwowej. Będą to pierwsze wybo­
ry w nowym okresie życia Polski Ludowej.
Będą to pierwsze wybory po pamiętnych
przełomowych dniach października 1956 roku,
kiedy to wszystkie patriotyczne i socjalisty­
czne siły narodu skupiły się wokół Komitetu

Centralnego PZPR i jej nowego kierownic­
twa i wyraziły swą niezłomną wolę samo­
dzielnego decydowania o losach swego kraju,
o nowej drodze rozwoju Polski Ludowej.

Przełom październikowy — ugruntował
naszą suwerenność, podniósł znaczenie w

twiecie i pozwolił ułożyć przyjacielskie, soju­
sznicze stosunki ze Związkiem Radzieckim
na zasadach całkowitej równości, poszanowa­
nia, nietykalności terytorialnej, niezawisłości
i memieszania się w sprawy wewnętrzne.

Daliśmy początek wielkiemu dziełu napra­
wy gospodarki narodowej i podporządkowa­
nia jej rozwoju wymogom socjalizmu, to jest
interesom i potrzebom człowieka pracy w

mieście i na wsi.

Weszliśmy na własną polską drogę do so­
cjalizmu, odpowiadającą dążeniom, intere­
som i warunkom naszego społeczeństwa.

Przełom październikowy zespolił wokół

Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej i jej
kierownictwa wszystkie postępowe siły ca­
łego narodu i zapewnił zwycięstwo polityki
niepodległości, demokracji i socjalizmu.

Aby utrwalić zdobycze dni październiko­
wych, aby spełnić słuszne nadzieje narodu,
że polska demokracia socjalistyczna przynie­
sie ludziom pracy lepsze warunki życia, pod­
niesie naszą gospodarkę, utrwali naszą niepo­
dległość i zapewni Polsce pokój i szacunek
wśród narodów — łączymy nasze siły we

Froncie Jedności Narodu.

OBYWATELE!

Front Jedności Narodu podejmuje walkę
o przebudowę wszystkich dziedzin naszego
życia w myśl zasad wytkniętych przez VIII
Plenum KC PZPR,

— o pełną demokratyzację, udziął szero­
kich mas w rządzeniu krajem i kontrolę mas

nad wszystkimi organami władzy ludowej,
o umocnienie autorytetu władzy ludowej,

— o praworządność, poszanowanie swobód

konstytucyjnych, poszanowanie prawa przez
organa władzy i wszystkich obywateli,

— o słuszną politykę gospodarczą, która

wykorzysta dotychcząsowy wielki dorobek

narodu, wszystkie możliwości kopalń, fabryk,
ziemi, wykorzysta pracowitość i gospodarność
mas dla podniesienia w najkrótszym czasie

produkcji.
Kraj nasz, mimo iż nie należy do bogatych,

może kierując energię i entuzjazm mas w słu­
sznym kierunku usunąć w ciągu kilku lat

dotkliwy niedostatek wśród części ludności

pracującej, a następnie stworzyć dobrobyt
dla wszystkich obywateli.

OBYWATELE!

Nie mamy żadnych innych celów oprócz
celów, jakie ma naród.

Chcemy tego, czego chce naród.

Dążeniem narodu jest:

W dziedzinie

poiityczno-ustrojowej
Sejm suwerenny — najwyższa władza na­

rodu, stanowiący sprawiedliwe prawa i spra­
wujący kontrolę nad rządem.

Jawność życia politycznego — jako gwa­
rancja zdrowej i czystej atmosfery i rzeczy­
wistego udziału obywateli w życiu politycz­
nym kraju.

Swoboda krytyki i dyskusji w granicach
określonych podstawowymi interesami ludo­
wego państwa.

Demokratyzacja wszystkich dziedzin nasze­
go życia przez:

— podniesienie roli i samodzielności rad

narodowych i rozszerzenie ich uprawnień ja­
ko gospodarzy swego terenu,

— rozwój samorządów robotniczych — ja­
ko współgospodarzy socjalistycznych przed­
siębiorstw,

— rozwój samorządu chłopskiego we

wszystkich formach służących podniesieniu
poziomu rolnictwa i wzrostowi jego produk­
cji, poprawie warunków życiowych i kultu­
ralnych wsi,

— rozwój i umocnienie samorządu we

wszelkiego rodzaju spółdzielniach,
— rozwój samorządnych, wyrażających dą­

żenia i interesy młodzieży, ożywionych i ze­
spolonych ideą walki o socjalizm i służenia
Polsce Ludowej organizacji młodzieży robot­
niczej, wiejskiej i akademickiej.

Odpowiedzialność wszystkich przedstawi­
cieli ludy sprawujących władzę — przed ma­
sami.

Praworządność zagwarantowana przez nie­
zawisłość sądów, zgodność wszelkich praw
z Konstytucją, kontrolę legalności działania

organów władzy.
Równe prawa i równe obowiązki dla

wszystkich obywateli niezależnie od ich po­
chodzenia, narodowości lub wyznania.

Walka z wszelkiego rodzaju szowinistycz­
nymi tendencjami, antysemityzmem, próba­
mi dyskryminacji i upośledzenia wymierzo­
nymi przeciwko mniejszościom narodowym
zamieszkującym Polską Rzeczpospolitą Lu­
dową.

Wolność sumienia zagwarantowana Kon­
stytucja, swoboda wierzeń i praktyk religij­
nych.

Walka z wszelkimi przejawami dyskrymi­
nacji zarówno w stosunku do wierzących jak
i niewierzących.

W polityce zagranicznej
Utrwalenie sojuszu i przyjaznej współpra­

cy ze Związkiem Radzieckim na podstawie
pełnego poszanowania suwerenności i inte­
gralności, równych praw i wzajemnego nie-
mieszania się do wewnętrznego życia.

Deklaracja podpisana przez Polskę i Zwią­
zek Radziecki w listopadzie 1956 r. stworzyła
mocną podstawę dla rozwoju współpracy
i przyjaźni w interesie obu narodów.

Utrwalenie i zacieśnienie współpracy ze

wszystkimi krajami socjalistycznymi w imię
umocnienia pokoju w świecie, dla przyspie­
szenia rozwoju gospodarczego, dla osiągnię­
cia wzajemnych korzyści z wymiany handlo­
wej.

Państwo nasze głosi potrzebę szerokiej
współpracy, zwłaszcza gospodarczej, ze

wszystkimi krajami świata niezależnie od ich

ustroju we wspólnym dla wszystkich ludów
interesie utrwalenia pokoju.

Podniesienie roli i znaczenia Polski w ONZ,
wzmocnienie naszego udziału w organiza­
cjach międzynarodowych, które winny się
stać narzędziem zbliżenia, wzajemnego po­
znania, współpracy politycznej, gospodarczej
i kulturalnej wszystkich ludów świata.

Głosimy poparcie dla wszystkich narodów

walczących o swą niepodległość, o prawo do

suwerennego decydowania o swym losie.

Żądamy zakazu broni jądrowej i innych
środków masowej zagłady, żądamy ogranicze­
nia zbrojeń i redukcji armii, co winno być
wstępem do szerokiego rozbrojenia wszyst­

kich państw i wprowadzenia całego świata na

drogę trwałego pokoju.

W polilyce gospodarczej
Planowanie naszej gospodarki zgodnie z

rzeczywistymi potrzebami i możliwościami

kraju. Osiągnięcia planu 6-letniego dokonane

wysiłkiem całego społeczeństwa winny być
w pełni i racjonalnie wykorzystane dla dal­
szego rozwoju produkcji przemysłowej i rol­
niczej.

Planowanie, które będzie harmonijnie roz­
wijało wszystkie gałęzie gospodarki narodo­
wej w oparciu o rozwój przemysłu ciężkiego.
Dalsze uprzemysłowienie kraju przy wyko­
rzystaniu najnowszych zdobyczy współczes­
nej techniki.

Planowanie centralne, które jednocześnie
zapewni niezbędny zakres samodzielności po­
szczególnym zakładom i radom narodowym,
otworzy szerokie pole dla rozwoju inicjatywy
mas pracujących.

Aktywizacja i rozwój rzemiosła, spółdziel­
czej i prywatnej drobnej wytwórczości i u-

sług jako niezbędne uzupełnienie Drzemvsłu

i droga lepszego zaspokajania potrzeb ogółu
ludności.

Podźwignięcie rolnictwa — w celu zwięk­
szenia produkcji środków żywności i surow­
ców dla przemysłu lekkiego. Wzmocnienie

sojuszu robotniczo-chłopskiego — ostoi wła­
dzy ludowej.

Nowa polityka wobec wsi

Zwiększenie inwestycji na wsi, wśród któ­
rych za najpilniejsze uznać należy budow­
nictwo wiejskie. Z każdym rokiem musi się
zwiększać ilość cementu, cegły i innych ma­
teriałów budowlanych dla gospodarstw in­
dywidualnych i zespołowych.

Pełne uregulowanie własności chłopskiej
w szczególności na Ziemiach Zachodnich.

Przywrócenie prawa sprzedaży i kupna zie­
mi. Swobodny podział gospodarstw.

Pełne poparcie dla wszystkich gospo­
darstw indywidualnych pragnących rozwijać
swą produkcję roślinną i hodowlaną.

Pełne poparcie dla gospodarstw zespoło­
wych — spółdzielczych, tworzonych drogą
dobrowolnego zrzeszania się rolników dla

osiągnięcia większych korzyści i podniesie­
nia poziomu ich gospodarki.

Przekształcenie PGR w rentowne wysoko-
wydajne gospodarstwa.

Pełne zagospodarowanie Ziem Zachodnich.

Zwiększona pomoc i nakłady na rozwój rol­
nictwa, rzemiosła oraz małych miasteczek
na Ziemiach Zachodnich. Pełne uczestnictwo
i należne miejsce w całym życiu społeczno-
politycznym, gospodarczym i kulturalnym na

Ziemiach Zachodnich dla ludności rodzimej.
Zapewnienie swobodnego rozwoju badań

naukowych we wszystkich dziedzinach.

Zwiększenie udziału nauki w rozwoju na­
szego życia gospodarczego i społecznego.

Swoboda twórczych poszukiwań dla pisa­
rzy i artystów wszystkich dziedzin sztuki.

Więź między twórcą a życiem'narodu wyni­
ka z wewnętrznego nakazu, a nie admini­
stracyjnego zarządzenia.

Usunięcie trudności, odczuwanych w dzie­
dzinie szkolnictwa przez dalsze budownic­
two szkolne, przez podniesienie poziomu na­
uczania. Szkoła oparta na poszanowaniu
prawdy i rzetelnej wiedzy musi się stać kuź­
nią umysłów i charakterów młodego poko­
lenia.

Stałe podnoszenie poziomu kulturalnego
mas ludowych przez podniesienie szkolnic­
twa, dążenie do stopniowego upowszechnia­
nia szkoły średniej, zarówno dla młodzieży
miejskiej jak i wiejskiej.

Odrzucenie przeżytych form i metod pra­
cy kulturalno-oświatowej. Praca kulturalno-
oświatowa musi oprzeć się na aktywności
najszerszych mas w mieście i na wsi.

Zapewnienie wszechstronnego rozwoju
młodego pokolenia. Wychowanie młodzieży
na światłych i gorąco oddanych Ojczyźnie
i sprawie socj alizmu obywateli.

*

OBYWATELE!

Sejm jaki wybierzemy uchwali nowy plan
5-letni, którego główne linie zostały już wy­
tyczone. Nowy plan winien zapewnić dalszy
poważny rozwój gospodarki narodowej, usu­
nąć błędy w dotychczasowym planowaniu.

Zasadniczą wytyczną nowego planu jest
dalszy rozwój produkcji, jako niezbędny wa­
runek podnoszenia realnych płac robotni­
ków i pracowników.

Należy zainteresować załogi socjalistycz­
nych przedsiębiorstw w rozwoju produkcji
przez odpowiedni udział pracowników w

zyskach zakładów.

Należy podnieść dochody ludności rolni­
czej, zwiększyć opłacalność gospodarstw rol­
nych.

Należy w dalszym -ciągu podnosić renty
starcze i inwalidzkie.

Zadaniem nowego Sejmu będzie troska o

dalszy rozwój zdobyczy socjalnych i syste­
matyczna poprawa położenia ludzi pracy.

— Szerokie rozwinięcie budownictwa

mieszkaniowego — uspołecznionego i indy­
widualnego,

— rozwój urządzeń komunalnych i pod­
niesienie gospodarcze małych miast,

‘— zatrudnienie wolnych sił roboczych,
— nomoc dla rodzin wielodzietnych.

— poprawa bezpieczeństwa i higieny
pracy,

— rozwój opieki nad zdrowiem całego
społeczeństwa,

— ochrona praw młodzieży,
— rozwój opieki nad matką 1 dzieckiem.
Takie są główne zadania, jakie stawia

przed sobą Front Jedności Narodu. Ich urze­
czywistnienie będzie oznaczało stały wzrost

dobrobytu szerokich mas, gospodarujących
wedle swej woli całym życiem kraju. W ten

sposób budować będziemy ustrój sprawied­
liwości społecznej, ustrój, w którym wszyst­
kie siły i zasoby oddane zostaną na użytek
obywateli — ustrój socjalistyczny.

Wielkie i trudne są to zadania

Aby je wykonać potrzebne jest skupienie
wszystkich sił wokół Frontu Jedności Naro­
du- Każdy obywatel walczący o pomyślność
swej Ojczyzny winien poprzeć dążenia Fron­
tu.

Naród odrzuci od siebie tych, którzy chcie-

liby stanąć na naszej drodze, którzy chcieli-

by powrotu do kapitalizmu do czasów ucisku
i wyzysku, do ustroju poniżenia mas pracu­
jących.

Bronić będziemy naszej drogi do socjaliz­
mu przed każdym wrogiem, jakimkolwiek
szyldem maskowałby swoje zamiary.

Nie dopuścimy do naruszania jedności na­
rodu, do podważania autorytetu władzy lu­

Komisja Porozumiewawcza
Stronnictw Politycznych

i Organizacji Społecznych
Warszawa, grudzień 1956 r.

Robotnicy Krakowa wysuwają kandydatury poselskie

Premier Józef Cyrankiewicz
kandydatem na posła ziemi krakowskiej

X( POL5K.ll

(Inf- wł.) — Robotnicy Krakowskiej Fabryki Maszyn
Odlewniczych wysunęli kandydaturę tow. Józefa Cy­
rankiewicza na posła ziemi krakowskiej.

Podczas przerwy odbyła się w hali fabrycznej w

czwartek masówka załogi, w czasie której I sekretarz
fabrycznej organizacji partyjnej, tow. Edward ŚMIA­
ŁEK ogksił zebranym robotnikom cel masówki: zgło­
szenie kandydatów na posłów.

Delegacja

Związku Komunistów

Jugosławii
przybędzie

do Polski
WARSZAWA (PAP).

Jak się dowiaduje Pol­
ska Agencja Prasowa

jeszcze w bieżącym
miesiącu przybędzie do

Polski delegacja Związ­
ku Komunistów Jugo­
sławii. Przyjazd delega­
cji będzie rewizytą, gdyż
jak wiadomo, w sierp­
niu br. przebywała w

Jugosławii delegacja
PZPR.

Pobyt przedstawicieli
ZKJ w naszym kraju
przyczyni się niewąt­
pliwie do pogłębienia
stosunków przyjaźni i

współpracy między obu

partiami oraz między
narodami Polski i Ju­
gosławii.

Po krótkiej chwili padła
propozycja, aby wysu­

nąć kandydaturę obecnego
premiera, tow. J. CYRAN­
KIEWICZA. Propozycja ta

zgłoszona przez tow. Kon­
stantego Staśko została

przyjęta burzą oklasków.

Uzasadniając kandydatu­
rę występujący ■robotnicy
przytaczali fakty dotyczące
działalności tow. Cyrankie­
wicza w krakowskim ruchu

robotniczym jeszcze w o-

kresie przedwojennym,
podczas okupacji i wresz­
cie po wyzwoleniu. Wszy­
scy podkreślali silny zwią­
zek J. Cyrankiewicza z

ziemią krakowską, a szcze­
gólnie z robotniczymi dziel­
nicami Krakowa- Jeden z

przykładów stanowi histo­
ria budowy szkoły w dziel­
nicy Grzegórzki, która zo­
stała oddana do użytku
przed terminem, dzięki
osobistej interwencji pre­
miera.

Zabrał również głos
pracownik działu kontroli

technicznej, Władysław
Lenczanor, który zna oso­
biście tow. Cyrankiewicza,
gdyż pracował z nim w or­
ganizacjach partyjnych
PPS.

(bel

dowej, do osłabiania sojuszu robotniczo-

chłopskiego, do podrywania porządku i dyscy­
pliny społecznej.

Bronić będziemy naszej niepodległości i
całości naszych granic przed groźbą niemiec­
kiego militaryzmu. Bronić będziemy niena­
ruszalności granicy na Odrze i Nysie Łużyc­
kiej.

Obrona tych granic spoczywa na naszym
Ludowym Wojsku Polskim otoczonym opie­
ką i miłością całego narodu. Podnoszenie siły
bojowej naszego wojska musi być troską rzą­
du i społeczeństwa.

Front Jedności Narodu skupił wszystkie
zorganizowane i niezorganizowane siły na­
szego społeczeństwa:

POLSKĄ ZJEDNOCZONĄ PARTIĘ RO­
BOTNICZĄ,

ZJEDNOCZONE STRONNICTWO LU­
DOWE,

STRONNICTWO DEMOKRATYCZNE,

związki zawodowe, Samopomoc Chłopską,
organizacje spółdzielcze, działaczy katolic­
kich, organizacje kobiece i młodzieżowe —

skupił miliony obywateli partyjnych, bez­
partyjnych, zrzeszonych i niezrzeszonych —

tych, którzy codziennym, ciężkim trudem

wykuwają przyszłość naszej Ojczyzny.
Tak potężna siła zjednoczona wspólnym

dążeniem osiągnie zamierzony cel — szczę­
ście i siłę naszej socjalistycznej Ojczyzny, ,

ZOFIA KOSSAK —

SZCZUCKA POWRACA DO
KRAJU

WARSZAWA (PAP). Jak się do­
wiadujemy, przebywająca od lat

na emigracji znakomita polska
pisarka Zofia Kossak-Szczucka po­
stanowiła powrócić do kraju.
Przyjazd autorki „Krzyżowców”
spodziewany jest w połowie sty­
cznia 1957 r.

*

SPOTKANIE ZAŁOGI FSC
W LUBLINIE s’

Z SEKRETARZEM KC PZPR
— GIERKIEM

LUBLIN (PAP). — Przebywają­
cy w Lublinie na konferencji
sprawozdawczo-wyborczej woje­
wódzkiej organizacji PZPR —

sekretarz Komitetu Centralnego
PZPR Edward Gierek spotkał slą
w dniu 13 bm. z załogą FSC lm.

Bolesława Bieruta.

*

KRONIKA
DYPLOMATYCZNA

WARSZAWA (PAP). W dniu 13

bm. poseł nadzwyczajny i mini­
ster pełnomocny Królestwa Kam­
bodży w Polsce Leng Ngeth zło­
żył wizytę ministrowi handlu za­
granicznego Witoldowi Trąmp-
czyńskiemu.

*

WYJAZD POLSKIEJ
DELEGACJI KULTURALNEJ

DO CZECHOSŁOWACJI
WARSZAWA (PAP). 13 bm. 11-

dała się do Pragi delegacja pol­
ska, w celu ustalenia i podpisa­
nia planu wymiany kulturalnej
między Polską a Czechosłowacją
na r. 1957. Na czele delegacji stoi

wiceminister kultury i sztuki —

Stanisław Piotrowski.
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Łączy nas dążenie
do przywrócenia idei marksizmu-leninizmu

jego rewolucyjnej i twórczej siły
‘prsemówiettie tow. Jerzego Morawskiego

RZYM (PAP). W środę, 12 bm., w piątym dniu Zjazdu
Włoskiej Partii Komunistycznej, szczególne zainteresowanie

wzbudziły przemówienia senatora Terraciniego, sekretarza

generalnego Włoskiej Powszechnej Konfederacji Pracy —

Di Yittorio oraz przedstawiciela PZPR Jerzego Morawskiego.
Sala przyjęła również z en­

tuzjazmem oświadczenie se­
kretarza generalnego KP Trie­
stu, Vidaliego, który zapowie­
dział przyłączenie w najbliż­
szym czasie tej partii do
(Włoskiej Partii Komunistycz­
nej.

Umberto Terracini, członek
kierownictwa partii, przypo­
mina, że jeszcze w roku 1955
Togliatti oświadczył, iż komu­
niści nie domagali się udziału
w rządzie jako warunku udzie­
lenia swego poparcia poszcze­
gólnym posunięciom,' a nawet
całokształtowi postępowej linii
politycznej. Obecnie natomiast
hasło partii brzmi: „O demo­
kratyczny rząd klas pracują­
cych”. Zakłada to demokraty­
czną metodę rządzenia repu­
bliką w oparciu o konstytucję.

Sekretarz generalny CGIL
Di Vittorio oświadcza na wstę­
pie, że partia komunistyczna
nie może się zamykać w ab­
strakcyjnych zagadnieniach.
Partia, która traci swą natu­
ralną bazę, tzn. dobrowolne
poparcie ludu pracującego, po­
nosi wielkie klęski. „Przy­
znają, że nie wiem — mówi Di
Vittorio — czy polska partia
nie popełniła błędów. W każ­
dym jednak razie trzeba przy­
znać, że partia ta potrafiła w

krótkim czasie dokonać wiel­
kiego zwrotu, który pozwolił
jej uniknąć tragedii podobnej
do węgierskiej. Każda partia
ma swoje cechy charaktery­
styczne. Celem jednak socjali­
zmu nie jest tylko budowa
ciężkiego przemysłu, ale dobro
człowieka. Wszystko musi być
robione przy współudziale mas.

Należy to uznać, aby usunąć
powody, które wywołały Po­
znań i Węgry.”

Aldo Natoli, członek KC,
wyraża przekonanie, że refe­
rat Togliattiego w części oma­
wiającej zagadnienia między­
narodowego ruchu robotnicze­
go, stanowi wielki wkład teo­
retyczny w opracowanie tych
zagadnień. Wyraża on jednak
przy tym żal, żo Togliatti nie
zajął się obszerniej omówie­
niem i analizą problemów pol­
skich, ponieważ, zdaniem
mówcy, model ekonomiczny
opracowywany w Polsce jest
modelem przyszłości. Mówca
zwraca również uwagę na

wielkie znaczenie tezy Togliat­
tiego o niesłuszności, wobec
zmienionych warunków, zasa­
dy traktowania ZSRR jako
„państwa modelu”.

Dowodem olbrzymiego zain­
teresowania problemami pol­
skimi we Włoskiej Partii Ko­
munistycznej jest uwaga z ja-

o sytuacji na Węgrzech
B■

ką delegaci słuchali przemó­
wienia przedstawiciela PZPR
Jerzego Morawskiego. W roz­
mowach z korespondentami
PAP liczni . delegaci stwier­
dzili, że przemówienie to wy­
jaśnia wiele problemów doty­
czących polskiej drogi do so­
cjalizmu. Było ono niezwykle
poważnym wkładem przedsta­
wiciela bratniej partii do prac
Zjazdu. Delegaci federacji ne-

apolitańskiej oświadczyli, że

*

RZYM (PAP). W środę 12
bm. na VIII Zjeździe Włoskiej
Partii Komunistycznej wygło­
sił przemówienie przedstawi­
ciel Polskiej Zjednoczonej
Partii Robotniczej, członek
Biura Politycznego KC PZPR
— Jerzy Morawski. Podajemy
tetet przemówienia.

Drodzy Towarzysze!
Przekazując w imieniu KC

PZPR i całego narodu polskie­
go wyrazy gorącej sympatii,
szacunku i solidarności komu­
nistom i całemu ludowi robo­
czemu Włoch Jerzy Morawski
podkreślił:

Mamy prawro powiedzieć, że

przynosimy te pozdrowienia
nie tylko od partii. Miliony
bezpartyjnych ludzi pracy w

Polsce, roboitiników, chłopów,
intelektualistów — tak samo

jak komuniści polscy — są ca­
łym sercem z Warni, widza we

Włoskiej Partii Komunisty­
cznej nie tylko przywódcę lu­
du włoskiego, ale i twórczy o-

środek myśli marksistowskiej
oraz doświadczeń politycznych,
mających znaczenie dla mię­
dzynarodowego ruchu robot­
niczego.

Wasza walka i Wa&ze słowa,
Towarzysze, znane są w Pol­
sce i z zapałem studiowane.
Znajdują one żywy oddźwięk
w partii nastzej i w naszym
narodzie.

Łączą nas z Wami tradycje
wspólnych walk o wolność i

postęp, których my, komuni­
ści, jesteśmy kontynuatorami.
Łączy nas wspólna walka o

pokój i 'socjalizm, łączy nas

dążenie do przywrócenia na­
szej

WYBÓR PREZYDENTA
SZWAJCARII

GENEWA (PAP). Parlament

szwajcarski dokonał 13 bm. wybo­
ru nowego prezydenta Konfedera­
cji Szwajcarskiej.
Szwajcarii na rok

dotychczasowy
szwajcarskiej Rady
Hans Streuli. H.

członkiem partii radykalnej.
Na wiceprezydenta Rady Fe­

deralnej obrano T. Holenstelna.

Prezydentem
1957 został

wiceprezydent
Federalnej, dr

Streuli jest

zwolnienie

wszystkich
japońskich

UCHWAŁA PREZYDIUM
RADY NAJWYŻSZEJ ZSRR

O AMNESTII DLA l
OBYWATELI JAPOŃSKICH,

MOSKWA (PAP). Agencja TASS (
13 bm. opublikowała uchwałę Pre­
zydium Rady Najwyższej ZSRR1

o amnestii wobec obywateli ja-i
Dońskich odbywających kary
Więzienia w ZSRR.

Uchwała* przewiduje
z miejsc odosobnienia

skazanych obywateli
ora® umożliwienie im powrotu do

kraju.

NEIIRU WYJEŻDŻA
W PIĄTEK DO STANÓW

I ZJEDNOCZONYCH
DELHI (PAP). Premier Indii Ne-

hru wraz z gronem towarzyszą­
cych mu osób opuszcza w piątek
Delhi i udaje się do Stanów Zje­
dnoczonych. W drodze do USA

premier Indii zatrzyma się w

Londynie, gdzie prawdopodobnie
spotka się z premierem Edenem.

Do Waszyngtonu przybędzie on w

niedzielę.
*

PEKIN (PAP). Agencja Nowych
Clita opublikowała obszerne wy­
jątki z „Deklaracji o zasadach

współpracy między PZPR i ZSL”.

POSIEDZENIE RADY NATO
PARYŻ (PAP). W czwartek

przed południem rada NATO 0-

mawiała w dalszym ciągu spra- |

wozdanie komisji „trzech mędr­
ców” (ministrowie spraw za­
granicznych Kanady, Włoch 1 Nor­
wegii).

Rada zaaprobowała zalecenia

„trzech mędrców” (uwzględniające
również zgłoszone w toku debaty
poprawki, które umożliwić mają
ściślejsze ukształtowanie współ­
pracy 15 państw Wspólnoty Atlan­
tyckiej).

wspólnej wielkiej idei
marks izmowi-leninizmo-
— jej rewolucyjnej

twórczej siły, którą
wi
i

ograniczał dogmatyzm i osła­
biały wypaczenia w praktyce
budowy socjalizmu i ruchu ro­
botniczego w minionym okre­
sie.

Podjął tę walkę i nadał jej
od razu rozległe perspektywy
XX Zjazd Komunistycznej
Partii Związku Radzieckiego.
Otworzył on nowy okres w

rozwoju ruchu robotniczego,
okres, którego najistotniejszą
cechą jest powrót do leniniz-
mu i jego twórczego stosowa­
nia w aktualnych konkretnych
warunkach poszczególnych
krajów.

My, w Polsce, jesteśmy głę­
boko przekonani, że na prze­
kór nieuchronnym, ale przej­
ściowym trudnościom okres
ten przyniesie nowe history­
czne zwycięstwo naszego ru­
chu, spotęguje oddziaływanie
naszej idei i naszej partii, u-

mocni jedność równoupraw­
nionych i suwerennych naro­
dów obozu socjalistycznego,
otworzy drogę jedności ruchu

robotniczego i jego zwycię­
stwa.

Nasza partia idzie i ch>ce iść
konsekwentnie tą drogą.

W dalszym ciągu Jerzy Mo­
rawski powiedział:

Odpowiedzialność partii i

władzy ludowej za kraj i na­
ród musi się wyrazić w odwa­
dze przyznania się do błędów,
skoro zostały popełnione i w

zdolności znalezienia i zasto-

partia polska wykazała, iż
znajduje się w pierwszym sze­
regu ruchu odnowy partii ko­
munistycznych i robotniczych.
Delegaci federacji rzymskiej
podkreślili, że — jak wynika
z przemówienia Jerzego Mo­
rawskiego — PZPR nie zam­
knęła się w skorupie starych
form, ale szuka ogólnego roz­
wiązania problemów świato­
wego ruchu robotniczego. Nie
ulega wątpliwości, że przemó­
wienie to przyczyniło się do
właściwego zrozumienia wyda­
rzeń i zmian, jakie zaszły w

ostatnim okresie w Polsce, a co

do których dał się tutaj od­
czuwać dotychczas poważny
brak pogłębionych informacji.

sowania w porę środków na-

priawy.
Muszą one być znalezione i

wprowadzone w życie przez
partię i klasę robotniczą wła­
snymi siłami, zgodnie z wa­
runkami i potrzebami narodo­
wymi każdego kraju.

Tak bolesne dla nas wszyst­
kich tragiczne wydarzenia na

Węgrzech potwierdziły w peł­
ni słuszność tego stanowiska.

Taka jest geneza i sens u-

chwał VIII Plenum naszego
Komitetu Centralnego,

Uważamy, że realizacja pro­
gramu socjalistycznej przebu­
dowy i socjalistycznego rozwo­
ju kraju może być wtedy u-

wieńczona powodzeniem, jeśli
będą rozumiały j popierały ten

program, jeżeli będą brały w

jego realizacji czynny udział
coraz szersze masy ludu pra­
cującego.

Walczymy o demokrację so­
cjalistyczną. a nie o coś inne­
go. Wszystko., co godzi w so­
cjalizm nie mieści sie w ra­
mach naszej demokracji. Wol­
ności demokratyczne będą się
rozszerzać wraz z postępami
socjalizmu w Polsce i na świę­
cie. Socjalizm rozwinie je w

takim zakresie, jak żaden in­
ny ustrój społeczny w prze­
szłości. Dopóki jednak działa­
ją siły przeciwko socjalizmowi
zarówno wewnątrz, jak i ze­
wnątrz naszego kraju, gotowe
nie cofać sie przed niczym, co

mogłoby podważyć socjalisty­
czne państwo, poty niezbędne
są ograniczenia i nieuniknio­
ne środki zapewniające prze­
strzeganie tych ograniczeń w

imię rzeczywistej
klasy robotniczej i
cującego.

Zawsze jednak
tych środków 1
zumiane i poparte przez klasę
robotniczą i możliwie najszer­
sze masy, musi być zgodne z

poczuciem rewolucyjnej spra­
wiedliwości i socjalistycznego
humanizmu.

Fundamentem naszej demo­
kracji jest demokracja robot­
nicza w zakładach pracy oraz

formy demokratycznego samo­
rządu, realizowane wśród pra­
cujących chłopów.

Nasz system demokracji lu­
dowej opiera się na kierowni­
czej roli partii klasy robotni­
czej, partii, która powstała
nie z formalnego, lecz rzeczy­
wistego zjednoczenia komuni­
stów i socjalistów na podsta­
wach ideologicznych marksi­
zmu i walki z reformizmem
— i dzięki temu zatarły się
już między nimi dawne różni­
ce. Członkowie i działacze o-

bu dawnych partii stali się
bojownikami jednej partii —

zjednoczonej i razem walczą
zarówno ze skostnieniem sek­
ciarstwa, jak i bezpryncypial-
nością oportunizmu.

Nasz system demokracji lu­
dowej opiera się na współpra­
cy klasy robotniczej z innymi
partiami i ugrupowaniami de­
mokratycznymi, z którymi łą­
czą nas wspólne cele socjali­
styczne, postępowe i narodo­
we. Samodzielność naszych
sojuszników politycznych, wza­
jemna kontrola i przyjaciel-

wolności
ludu pra-

: stosowanie
musi być ro-

ska krytyka błędów wiążą się
ściśle z ich wkłądem do wspól­
nego dzieła budowy nowego u-

stroju i państwa ludowego.
Jesteśmy przekonani, że o-

becnie, gdy nauka marksistow­
ska uwalnia się z okowów
dogmatyzmu, a praktyczna bu­
dowa socjalizmu będzie wy­
zbywała się wypaczeń, świato­
pogląd marksistowski spotę­
guje swoje oddziaływanie na

masy, co przyspieszy budowę
socjalizmu.

Więź łącząca partie komuni­
styczne, wynikająca ze wspól­
nej ideologii i wspólnego celu
nie tylko nie wyklucza, ale
wręcz zakłada niezależność i
samodzielność każdej partij i
każdego

' narodu w wyborze
najwłaściwszej, odpowiadają­
ce') jego warunkom historycz­
nym drogi i sposobu budowy
ustroju socjalistycznego.

Partia nasza na VIII Plenum
stwierdziła, że stosunki mię­
dzy partiami komunistyczny­
mi i krajami obozu socja­
listycznego winny być oparte
na wzajemnym zaufaniu i ró­
wności praw, na udzielaniu
sobie nawzajem pomocy i na

wzajemnej przyjacielskiej kry­
tyce, jeśli okaże sie ona ko­
nieczna, na rozumnym i wyni­
kającym z ducha socjalizmu
rozwiązywaniu spraw spor­
nych.

Takie stanowisko znalazło
również wyraz w deklaracji
rządu ZSRR ż 30 październi­
ka, będącej rozwinięciem idei
XX Zjazdu KPZR w tej spra­
wie.

Stanowisko to znalazło
już praktyczne urzeczywi­
stnienie we wspólnej de­
klaracji KPZR i PZPR oraz

rządów polskiego i radzieckie­
go w sprawie wzajemnych sto­
sunków. Jest to nowy dowód
przemian w ruchu komunisty­
cznym, będących zwycięstwem
leninizmu.

Jesteśmy głęboko przekona­
ni, że przestrzeganie tych za­
sad w stosunkach między par­
tiami i krajami socjalistycz­
nymi wzmacnia jedność mię­
dzynarodowego ruchu robotni­
czego. Jedności tej strzec bę­
dziemy niezłomnie.

Kończąc przemówienie Jerzy
Morawski podkreśla:

Dużą pomocą w naszej wal­
ce- będzie Wasz Zjazd z jego
bogatą dyskusją i szeroką wy­
mianą myśli. Szczególną war­
tość mają dla nas Wasze twór­
cze poszukiwania najlepszej
dla nowego czasu i dla warun­
ków Waszego kraju drogi prze­
mian prowadzącej do socjali­
zmu.

(Ciąg dalszy ze str. 1)
garść wiadomości o sytuacji
postrajkowej. Komunikacja
kolejowa na Węgrzech uległa
w czwartek znacznej popra­
wie. W dniu tym kursowało
217 pociągów osobowych, zaś
ruch pociągów towarowych był
niemal normalny. W piątek
komunikacja kolejowa ulegnie
dalszej poprawie. W Buda­
peszcie kursowały we czwar­
tek niemal wszystkie tak­
sówki.

Rozgłośnia omówiła także
ciężką sytuację węglową. Zda­
jąc sobie sprawę z powagi
problemu, Związek Zawodowy
Górników zaapelował do eme­
rytowanych górników, aby
stawili się do pracy, o ile po­
zwalają im na to siły. Szereg
załóg fabrycznych w Buda­
peszcie wysłało do okręgów
węglowych grupy robotników,
w celu przyjścia z pomocą
górnikom.

Rozgłośnia podała, że w za­
głębiu Tatabanya przeszło po­
łowa górników zgłosiła się do
pracy.

*

BUDAPESZT (PAP). Jak po-
daje węgierska agencja MTI,
w dniu 11 grudnia aresztowani
zostali przez policję b. prze­
wodniczący Centralnej
Robotniczej Budapesztu
dor Racz oraz członek
rady — Sandor Bali.

Agencja podkreśla, że

grywali oni pierwszoplanową
rolę w .przekształcaniu Buda­
peszteńskiej Rady Robotniczej
w narzędzie kontrrewolucji".

*

Z doniesień agencji MTI

wynika, że nadal odczuwa się
na Węgrzech brak energii

Rady
San-
tejże

Rada Ministrów
zatwierdziła dalsze wnioski

tar«xlf«BWSlłfi®f FITOM

(Inf. wł.) Jak podawaliśmy, Rada Ministrów rozpatrywała
12 bm. szereg postulatów przedstawionych przez delegacją
krakowskiej Miejskiej Rady Narodowej.^
Oprócz uchwalenia projektu

dekretu o wydzieleniu Krako­
wa, Poznania i Wrocławia na

prawach województw, Rada
Ministrów zatwierdziła także
projekt ujęć wody na Dłubni
dla Nowej Huty, w której da­
wały sie odczuć niedobory za­
opatrzenia w wodę pitną. No­
we urządzenia wodociągowe
których budowa rozpocznie się
prawdopodobnie w III kwar­
tale 1957 r., dostarczać będą
przeciętnie 35.000 m sześć, wo­
dy pitnej na dobę, z czego
29.000 m sześć, otrzymywać
będzie dzielnica Nowa Huta, a

6.000 m sześć. Huta im. Leni­
na.

Równie pozytywnie ustosun­
kowała się Rada Ministrów
do kwestii dysponowania przez
MRN i DRN w Krakowie
mieszkaniami z nowego bu­
downictwa Przydziału wvda-

wać będą prezydia dzielnico­
wych rad narodowych, MRN
zaś będzie jedynie zatwier­
dzała ogólne rozdzielniki we­
dług potrzeb poszczególnych
dzielnic. W tym układzie Miej­
ska Komisja Lokalowa stano­
wi tylko instancję odwoław­
czą od decyzji kwaterunko­
wych podejmowanych przez
DRN. •

W budynkach' wznoszonych
przez zakłady pracy wzglę­
dnie ministerstwa dla swych
pracowników o przydziałach
będą decydowały nadal czyn­
niki społeczne.

Prezydium MRN pragnie, a-

żeby wszystkie przydziały mie­
szkań i lokali odbywały się w

atmosferze jawności i dlatego
projektuje się ogłaszanie de­
cyzji W tych sprawach n.a ła­
mach prasy.

s. z.

elektrycznej spowodowany
małym wydobyciem węgla.

Agencja komunikuje, że we

wtorek i środę górnicy zagłębi
węglowych Nograd i Tatabanya
zgłosili się do pracy. W nocy z

wtcrku na środę w zagłębiu
Nograd wydobyto 662 tony
węgla.

We wtorek górnicy zagłębia
Tatabanya — największego w

kraju — dokonali wyborów
rady robotniczej. Agencja za­
znacza, że po wyborach dał się
zauważyć znaczny wzrost wy­
dobycia węgla.

Oświadczenie Nehru

w Radzie Sianów

DELHI (PAP). W czwartak
premier Indii złożył w Radzie
Stanów oświadczenie poświę­
cone problemowi Węgier.

Podkreślając sympatię Indii
dla narodu węgierskiego,
Nehru wskazał na konieczność
konstruktywnego podejścia do
wykonania głównego celu:
przywrócenia normalnej sytu­
acji na Węgrzech i wycofania
stamtąd wojsk obcych.

Naszym zdaniem — oświad­
czył premier — wycofanie
wojsk obcych ze wszystkich
krajów jest niezbędne dla po­
koju w Europie i dla rozwią­
zania skómplikowanych pro­
blemów światowych. Główny
problem europejski — problem
Niemiec byłby również łat­
wiejszy do rozwiązania, jeśli­
by zostały wycofane z Nie­
miec obce wojska. Jednakże

upieranie się przy tym stano­
wisku w odniesieniu do Wę­
gier, kiedy kraj ten przeżywa
poważny kryzys nie byłoby
słuszne.

Sprawcy awantur
w Bydgoszczy

staną przed sądem
BYDGOSZCZ (PAP). Przedstawiciel Polskiej Agencji Pra­

sowej uzyskaj w prokuraturze m. Bydgoszczy — prowadzącej
pod bezpośrednim nadzorem prokuratury wojewódzkiej śle­
dztwo w sprawie warcholskich awantur, które miały
miejsce w Bydgoszczy, w dniu 18 listopada br. — szereg in­
formacji na temat dotychczasowego przebiegu dochodzeń.

Śledztwo wobec sprawców
tych awantur jest już w zasa­
dzie na ukończeniu j obecnie

sporządza się akt oskarżenia,
który wpłynie do sądu woje­
wódzkiego w Bydgoszczy w

dniu 15 bm. Proces ma się od­
być w bieżącym miesiącu.

Na ławie oskarżonych zasią­
dzie 16 osób, które — jak wy­
nika z materiału uzyskanego
podczas śledztwa — są głów­
nymi sprawcami ekscesów. —

Większość zatrzymanych przy-
znaje się w całości lub czę-

Zgromadzenie Ogólne NZ

uchwaliło nową rezolucją
w sprawie Węgier

NOWY JORK (PAP). W dniu 12 bm. Zgromadzenie Ogólne
NZ kontynuowało debatą nad sprawą Wągier. W godzinach
przedpołudniowych (według czasu miejscowego) odbyło się
krótkie posiedzenie, na którym omawiano w dalszym ciągu
projekt rezolucji zgłoszonej przez Stany Zjednoczone i sze­
reg innych krajów.
Następnie Zgromadzenie

przystąpiło do głosowania nad
poprawkami zgłoszonymi do
rezolucji 20 państw przez dele­
gację Indii, Burmy, Cejlonu i
Indonezji. Jak wiadomo, po­
prawki te zmierzały do złago­
dzenia ostrego tonu tej rezolu­
cji, a przede wszystkim do u-

sunięcia z niej słów potępienia
stanowiska Związku Radziec­
kiego i Węgier z powodu nie­
wykonania przez te państwa
rezolucji Zgromadzenia Ogól­
nego ŃZ w sprawie Węgier.
Państwa te domagały się rów­
nież, aby Hammarskjoeld udał
się do Moskwy w celu przedy­
skutowania z rządem radziec­
kim sytuacji na Węgrzech i
przeprowadził z przedstawicie­
lami ZSRR i Węgier w Nowym
Jorku rozmowy w sprawie
szybkiego rozwiązania proble­
mu węgierskiego. Większością
głosów Zgromadzenie Ogólne
NZ odrzuciło poprawki Indii.
Cejlonu, Indonezji i Burmy.

Z kolei przystąpiono do gło­
sowania nad projektem rezolu­
cji przedstawionym przez USA
i 19 innych państw. Zgroma­
dzenie Ogólne Narodów Zjed-
noc7.onych przyjęło projekt re­
zolucji amerykańskiej. Rezolu­
cja Stanów Zjednoczonych i 19
innych państw potępia Zwią­
zek Radziecki za „pogwałcenie
niezależności politycznej Wę­
gier” i domaga się, aby rząd
radziecki „podjął natychmiast
kroki konieczne dla wycofania
pod kontrolą obserwatorów
Narodów Zjednoczonych wojsk
radzieckich z terytorium Wę­
gier”.

ściowo . do zarzucanych im

czynów.
Śledztwo potwierdziło w ca­

łej rozciągłości, iż ekscesy by­
ły dziełem różnych awanturni­
ków i warchołów rekrutują­
cych się spośród szumowin,
siejących stale zamęt i niepo­
kój.

Głównym prowodyrem pija­
nej bandy był 22-letni Ta­
deusz Gulcz, pracownik PKP,
karany już za chuligańskie
wybryki,

Gulczowi sekundowali Ry­
szard Kosik, Ryszard Rataj­
czak, Stanisław Serwiński i
Bernard Doliński, 18—19-letnl

awanturnicy, bez stałego zaję­
cia, wywodzący się z mętów
społecznych, wywołujących
burdy na ulicach i w restau­
racjach Bydgoszczy.

Wszyscy ci przestępcy odpo­
wiadać będą za wyrządzenie
szkód obliczanych na wieleset
tysięcy złotych.

NOWY JORK (PAP). Rezolu­
cja USA i 19 innych państw
uchwalona została 55 głosami
przeciwko 8 (ZSRR. Ukraińską
SRR, Białoruska SRR. Czecho­
słowacja, Rumunia, Bułcaria,
Albania i■~

legaciach
od głosu
Egipt. Indonezja, Maroko,
rabia Saudyjska, Sudan. Jor­
dania, Syria,. Jemen. Afgani­
stan. Kambodża i Finlandia).

Delegaci Węgier, Unii Połu-

PolSka) przy 13 de-

wstrzymujących się
(Indie, Jugosławia,

' " ' A-

dniowo-Afrykańskiej i Haiti
byli nieobecni na posiedzeniu.

Po głosowaniu obrady Zgro­
madzenia odroczone zostały do
czwartku rano.*

Delegacja polska głosowała
przeciwko rezolucji 20 państw
jako całości. Wstrzymała się
natomiast od głosu podczas
głosowania nad poszczególny­
mi częściami rezolucji, m. in.
nad paragrafem I części wstę­
pnej głoszącym, że Zgroma­
dzenie Ogólne głęboko jest za­
niepokojone tragicznymi wy­
padkami na Węgrzech.

Ostatnia droga

Kazimierza Szuberta

13 bm. odbył się w Krako­
wie, na Cmentarzu Rakowic­
kim pogrzeb Kazimierza Szu­
berta, artysty dramatycznego,
laureata Nagrody Artystycznej
Miasta Krakowa za rok 1956.

W pogrzebie wzięli udział
koledzy artysty i mieszkańcy
Krakowa. W imieniu artystów
pożegnał Zmarłego dyrektor
Teatru im. Juliusza Słowac­
kiego — B. Dąbrowski.

23 tysiące repatriantów
wróciło z ZSRR w bieżącym roku

WARSZAWA (PAP). Napływ naszych rodaków powraca­
jących z ZSRR nie ustaje. Już w pierwszych 10 dniach bież,
miesiąca przybyło do Polski ponad 2 tys. osób. Ogółem w

ciągu br. wróciło do Polski przeszło 25 tys. repatriantów,
z tego ok. 23 tys. ze Związku Radzieckiego. Wzmożony na­
pływ rodaków z zagranicy zwiększa obowiązki w zakresie
pomocy i opieki nad nimi nie tylko ze strony biura pełno­
mocnika rządu do spraw repatriacji ale i wszystkich tereno­
wych rad narodowych.
Jak się dowiaduje PAP, na

pomoc pieniężną w formie za­
siłków i zapomóg, zakupu o-

dzieży oraz bezpłatnych prze­
jazdów kolejowych wydatko­
wano od 1 stycznia do 30 li­
stopada br. ponad 52 miliony
zł. W zasadzie powracający do
kraju udają się od razu do
swych rodzin, jednak w razie

•trudności w porozumieniu się
z rodzinami lub w szybkim u-

zyskaniu pracy i mieszkania
zatrzymują się dłużej w pun­
ktach repatriacyjnych w Prze­
myślu, w Białej Podlaskiej i
Terespolu. Punkty te, obli­
czone na ok. 600 osób, nie mo­
gą zapewnić im miejsca na

dłuższy pobyt, toteż biuro peł­
nomocnika rządu przygotuje
w tych miastach przed końcem
br. dalsze pomieszczenia. d’a
ok. 400 osób. Również w ciągu
bież, miesiąca uruchomiony zo­
stanie w Giżycku punkt repa-

triacyjny na ok. 600 miejsc dla
repatriantów nie mających
rodzin w kraju i oczekujących
na zatrudnienie i mieszkanie.
W roku przyszłym projektuje
się zorganizowanie takich
punktów jeszcze w wojewódz­
twach: opolskim, wrocławskim
i koszalińskim.

Pracownicy biura pełnomo­
cnika rządu nie są jednak w

stanie roztoczyć opieki nad
repatriantami w czasie ich
przejazdów z punktów przy­
granicznych do rodzin lub
miejsca stałego osiedlenia się.
Dlatego też szczególnie cenna

okazała się inicjatywa studen­
tów wyższych uczelni wielu
miast, którzy samorzutnie, we-

spół z aktywistami PCK, zor­
ganizowali na dworcach kole­
jowych stałe dyżury, opieku­
jąc się repatriantami i udzie­
lając im różnych informacji.

Gzcłcwy aktyw
wy&crczy

JZ ampania wyborcza w obecnej chwili to przede
wszystkim wysuwanie kandydatów na posłów. Wy­

suwanie — bez przesady — masowe, bo obejmujące
wielką, o wiele większą ilość kandydatów, niż pozwa­
la na to ordynacja wyborcza. Masowe, bo w wysuwa­
niu kandydatów biorą udział rzeczywiście masy, ludzie
ze wszystkich środowisk, załogi wielu zakładów pra­
cy, mieszkańcy miasteczek i gromad.

Są działacze, których niepokoi ten proces. Niektórzy
z nich usiłują przeciwstawić mu się przy pomocy starych,
„wypróbowanych” metod. Niektórzy usiłują ludzi wy­
suniętych zdyskredytować w opinii,'przypisać im niskie,
egoistyczne cele.

Nie można ukrywać — są wśród „kandydatów na

kandydatów” ludzie, którzy myślą wyłącznie o sobie,
ludzie, którzy sami wysuwają siebie i sami organizują
wokół siebie kampanię wyborczą. Ale nie o nich cho­
dzi. (Stanowią oni zresztą bardzo nieliczną grupę zwy­
czajnych politycznych kombinatorów).

Chodzi o ludzi obdarzonych rzeczywistym zaufaniem
mas, o ludzi wysuniętych na kandydatów na posłów
choćby przez pracowników jednego zakładu, choćby
przez mieszkańców jednej gromady, o ludzi, których
wysunięcie jest przede wszystkim wyrazem zdrowego
i cennego zjawiska — wzrostu poczucia odpowiedzialności
ca.ego społeczeństwa za sprawy ogómopaństwowe.

Jasne, że wszyscy wysunięci na tysiącach zebrań kan­
dydaci nie będą mogli znaleźć się na listach wybor­

czych. Zarazem wydaje się słuszne, by na listach nie
było ani jednego kandydata nie omawianego, nie po­
pieranego na którymś z masowych, szerokich zebrań
przedwyborczych. Ale mimo to większość ludzi wysu­
niętych w tym czy innym powiecie, w tym czy innym
zakładzie pracy, nie będzie mogła znaleźć się na listach
wyborczych; kandydatów biwiem z całego kraju będzie
700 na 459 mandatów.

Wydaje się jednak, że nad żadną kandydaturą czło­
wieka obdarzonego zaufaniem . i szacunkiem swych to­
warzyszy pracy czy sąsiadów z jednej gromady nie
można przejść do porządku. Byłoby to bowiem lekcewa­
żącym machnięciem ręki nie na co innego, jak na aktyw­
ność mas, na poglądy i opinię społeczeństwa — choćby
tylko chodziło o załogę jednego zakładu pracy, czy mie­
szkańców jednej gromady.
rT ę samą sprawę musi również zrozumieć wysunięty,

a nie umieszczony ną liście kandydat. Nie wolno
dopuścić do tego, by ci ludzie — szanowani jak widać,
mądrzy i aktywni społecznie — traktowali brak swego
nazwiska na liście wyborczej jako brak zaufania partii,
stronników czy komisji porozumiewawczych do nich o-

sobiście. Nie wolno pozwolić, by człowiek szanowany,
mądry i aktywny znalazł się wskutek tego poza naszą
walką. Idzie o to, by ludzie, którzy zostali wysunięci
przez określone środowiska, a nie uwzględnieni przy
ostatecznym ustalaniu listy kandydatów rozumieli, że

‘okazane im zaufanie zobowiązuje ich; to oni winni być
czołowymi aktywistami Frontu Jedności Narodu. Tego
oczekuje od nich społeczeństwo, partia, tego oczekują od
nich ci wszyscy, którzy ich na kandydatów wysuwali.

Ludzie obdarzeni dziś zaufaniem, będą prawdopodobnie
mogli w przyszłości zostać wysrani np. do władz miej­
scowych. Ale wybory do rad narodowych to dopiero
kwestia przyszłości. A chodzi o to, by kandydaci wy­
suwani na posłów czuli się potrzebni i wartościowi już
dziś. By byli tym, do czegopredestynuje ich zaufanie spo­
łeczeństwa: czołowym aktywem naszej akcji wybor­
czej. (S)

Olimpijczycy są juz
w Warszawie

w czwartek, 13 bm. na płycie lotniska Okęcie w Warsza­
wie wylądował holenderski samolot „Princess Wilhelmi­
na”, na pokładzie którego przybyła do kraju pierwsza. 43-
osobowa część polskiei ekipy olimpijskiej.
Mimo deszczu i zimna ze­

brało się ponad 100 najzago­
rzalszych kibiców sportowych,
rodzin zawodników i dzienni­
karzy sportowych, by powi­
tać naszych olimpijczyków.

W samolocie oprócz lekkoa­
tletów i szermierzy znajdowa­
li się również strzelcy, część
wioślarzy i ciężarowcy.

Okazało się, że podróż po­
wrotna była niezwykle ciężka.
W ciągu niespełna trzech dni
przebyli oni drogę powietrz­
ną długości 17 tys. km., a naj­
dłuższy postój wynosił półtorej
godziny. Taki skok z jednej
półkuli ziemi na drugą jest
męczący nawet dla najbardziej
wytrzymałych.

W

W rozgrywanym w Pradze
turnieju w piłce koszykowej
kobiet Udarnik Sofia poko­
nał PUC Paryż 69:41, Sloyan
Orbis Praha zwyciężył Crveną
Zyezdę 75:60, a Udarnik So­
fia wygrał z Crveną Zvezdą
78:58.

Koszykarki AZS AWF u-

łegły zespołowi radzieckiemu
MAI 57:72.

*

W meczu o mistrzostwo II
ligi hokejowej Piast Gliwice
pokonał Unię Wyry 4:1.

Słuszna decyzja

IKS Włókniarz — Korona i Garbarnia
samodzielnymi klubami

Tym razem jednak trzeba użyć frazesu, że dzień 12 gru­
dnia br. będzie dniem przełomowym dla sportowców i
młodzieży dwóch robotniczych dzielnic Krakowa — Pod­
górza i Ludwinowa. W dniu tym zebrani działacze Gar­
barni podjęli większością głosów uchwałę o podziale do­
tychczasowego Włókniarza-Garbarni na dwa kluby:

1) Klub Sportowy „Garbarnia" jako samodzielna sek­
cja tylko piłkarska — z lokalem przy ul. Basztowej 18.

2) Terenowe Koło Sportowe „Włókniarz" z pozostałymi
12 sekcjami, z siedzibą przy ul. Sokolskiej 17.

Specjalnie powołana komisja dokona rozdziału majątku
klubu, z tym, że zgodzono się, by piłkarze otrzymali ca­
ły sprzęt piłkarski i zatrzymali boisko na Ludwinowi®.
Natomiast TKS Włókniarz, który winien wrócić do daw­
nej nazwy Korona — jak społeczeństwo tego domaga-
się (pamiętamy jeszcze jego wspaniałe osiągnięcia na

terenie Podgórza) zatrzyma stadion przy ul. Parkowej.
Tam też działacze TKS Korony chcą zorganizować ży­

cie sportowe, kulturalne i towarzyskie młodzieży pod­
górskiej, stwarzając na pięknym, nowym obiekcie świet­
lice i kawiarnię, gdzie młodzi ludzie będą mogli spędzać
wolne chwile od pracy. Z pewnością przyczyni się to do
zmniejszenia chuligaństwa w obu dzielnicach naszego
miasta. Wśród działaczy, którzy poprowadzą pierwszy w

Krakowie samodzielny klub TKS Korona (nazwa ta chy­
ba się przyjmie. gdyż słowo Włókniarz jest nazwą nową,
która nie była zbyt popularną po prawej stronie Wisły) —

znajdują się: dotychczasowy wieloletni działacz Włóknia­
rza-Garbarni Rudolf Lo-was (w 1919 r. założyciel Koro­
ny), oraz Witkowski, Reichert, Kasprzyk, Kieresiński,
Niemiec, Jędrzejowski, Gawęda, Bartosik, Gębala i Grze­
siak.

Nie dziwimy się. że radość była wielka w chwili ogło­
szenia w> środę propozycji o stworzeniu klubu piłkarskie­
go Garbarni i reaktywowaniu TKS Włókniarz-Korona,
gdyż prawdziwym działaczom sportowym z Podgórza i
Ludwinowa leży na sercu troska, by sport w tych dziel­
nicach znów wrócił do chwil dawnej świetności.

TKS Korona pragnie rozwinąć takie dyscypliny jak:
gimnastykę, siatkówkę, boks, kolarstwo, lekkoatletykę i
inne, a ponadto rozpocząć pracę od podstaw z młodzie­
żą piłkarską.

Decyzja jaka zapadła na zebraniu działaczy Włók-
ninrza-Garbami jest najzupełniej słuszna i gorąco wi­
tamy powstanie nowego, samodzielnego klubu sportowe­
go TKS Korona w Krakowie. (aks)
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weslulcwej fikcji
f✓ iedy równo sześć lat temu
K Sejm uchwalił zakaz po­

siadania walut, oparcie
złotówki na parytecie złota o-

raz ustalenie relacji złotówki
do rubla w stosunku 1:1, a co

za tym idzie — złotówki do
dolara w stosunku 1:4, widzia­
no w tym „jeszcze jeden do­
wód: wyższości socjalizmu nad
kapitalizmem”, „nowe osiąg­
nięcie Polski Ludowej". Wie­
le innych zalet przypisywano
tej walutowej operacji.

Jak z wielu innych „osiąg­
nięć" owego okresu, wycofu­
jemy się dziś i z tego „osią­
gnięcia” walutowego. Kilka

tygodni temu kierownictwo
rządu wyraziło zgodę na za­
rządzenie Ministerstwa Finan­
sów odwołujące zakaz posia­
dania
temu

kiem
dzrki
chomione dotychczas nieprze­
myślaną uchwałą obce środki

płatnicze istniejące w kraju.
Czyli rozsądek i w tym wy­
padku bierze górę nad dok­
trynerstwem i szablonem.

To oczywiście cieszy, ale

Bogiem a prawdą nie zadowa­
la. Coraz szerzej mówi się u

nas, że pora na nowe decyzje
w dziedzinie walutowej. Prze­
de wszystkim na decyzje
zmierzające do ustalenia roz­
sądnej relacji między złotów­
ką a dolarem. I trudno za­
przeczyć tym głosom słuszno­
ści.

Zacznijmy od nieoryginal­
nej prawdy: przez ustalenie

oficjalnego kursu dolara na

poziomie 4 zł, siła nabywcza
złotówki, oczywiście nie wzro­
sła do postulowanego przez
nas poziomu. Dolar pozostał
dolarem, a złoty — złotówką.
Co kupisz na świecie za dola­
ra, tego nie kupisz u nas za 4

złote. Toteż nie przybywało
nam odi owego październiko­
wego zabiegu dolarów, , jeśli
nie liczyć tych, które niektórzy
obywatele czuli się zmuszeni
sprzedać państwu w roku 1950.

Bez praktycznego znaczenia
pozostała także decyzja o o-

parciu złotego na parytecie
złota. A zatem jakże wątpli­
we korzyści. A straty?

Jeżeli intencją ustawodaw­
cy było ograniczenie, a wła­
ściwie zahamowanie przyjaz­
du turystów z Zachodu do

Polski, to można powiedzieć,
że decyzja ta uwieńczona zo­
stała pełnym powodzeniem.
Polska bowiem w wyniku re­
formy walutowej stała się naj­
droższym krajem świata. Ba­
gatela: dolar 4 złote. Toteż —

nie bez pomocy innych or­
ganów — przestali do nas

przyjeżdżać ludzie z Zachodu,
co mogło mieć jakiś sens tak

długo jak długo panowała
„zimna wojna". A kiedy zim­
na wojna się skończyła?

Chcemy, aby turyści z Za­
chodu przyjeżdżali do Polski.
Szczerze tego pragniemy. Ale
niestety, na takie podróże

mogą sobie pozwolić tylko
milionerzy lub kontrabandy-
ści. Pierwsi dlatego, bo ma­
ją dużo dolarów, drudzy dla­
tego, bo nierzadko szmuglują
dolary lub inne przedmioty
wartościowe przez granicę i

sprzedają je w Polsce po zwie­
lokrotnionej i nieuzasadnionej
cenie.

Nastąpiły też poważne kom­
plikacje, kiedy otworzyliśmy
nasze granice, kiedy dziesiąt­
ki tysięcy obywateli polskich
zaczęły wyjeżdżać w celach

turystycznych za granicę. Lu­
dzie ci płacą^za bilety kole­
jowe, lotnicze czy okrętowe W
złotówkach po oficjalnym kur­
sie, rzecz prosta. Sprawia to,
że bilet do Paryża kosztuje
kilkaset złotych, podczas gdy
nasze biura podróży muszą za

ten bilet zapłacić w dolarach,
grubo, oczywiście, dopłacając.
Słowem, ci którzy wyjeżdżają
teraz w celach prywatnych na

Zachód czy też prowadzą roz­
mowy telefoniczne ze swoimi

krewnymi na Zachodzie, czy
nią to prawie bezpłatnie, w

istocie zaś rzeczy na koszt
państwa. IV ten sposób usta­
lenie relacji między złotym a

dolarem na „księżycowej”
podstawie obróciło się prze­
ciwko nam, co ma szczególną
wymowę w warunkach, gdy
nie możemy zamknąć naszego
bilansu płatniczego.

Lecz jeżeli mówi się dzisiaj
o potrzebie realistycznych re­
lacji między złotówką, a dola­
rem czy Innymi walutami, to

nie tylko ze względów tury­
stycznych i innych wydatków
niehandlowych. Aby mógł
pracować nasz przemysł teks­
tylny, sprowadzamy wełnę i
bawełnę, aby mogło pracować
nasze hutnictwo — sprowa­
dzamy rudę. Importujemy
także z Zachodu dużo więcej
surowców, a także i maszyny.
Część surowców wraca potem
w postaci gotowych wyrobów
na rynki zachodnie. Powstaje
teraz pytanie: skąd wiemy, czy
transakcje te nam się opłaca­
ją? Kto może zagwarantować,
że jest dla nas korzystny eks­
port materiałów włókienni­
czych? Otóż w warunkach,
gdy wobec „księżycowego kur­
su” dolara nie można ustalić

faktycznych kosztów własnych
produkcji włókienniczej czy
hutniczej, nikt takiej gwaran-

przy

obcych walut. Dzięki
będą mogły być z pożyt-
dla posiadaczy i gospo-

wykorzystane unieru-

cji dać nie może. Co więcej,
kto przy obecnym oficjalnym
kursie dolara w Polsce może
zagwarantować, że odpisy
amortyzacyjne od maszyn im­
portowanych z Zachodu są
wystarczające? Za maszyny
te płacimy przecież dewizami,
a odpisy amortyzacyjne ro­

bimy w złotówkach!

Oczywiście, zarówno
odpisach amortyzacyjnych, jak
przy wliczaniu kosztów su­
rowca importowanego do ko­
sztów własnych gotowych wy­
robów nie kierujemy się ofi­
cjalnym kursem. Stosujemy
przy tych obliczeniach spe­
cjalne mnożniki w każdym
wypadku inne — dla bawełny,
dla rudy, itd. Znaczy to, że w

każdym poszczególnym wypad­
ku, dolar raz kosztuje po­
wiedzmy 20, raz 30, innym
znów razem 10 zł. Ale prze­
cież te mnożniki '— to także
produkt kancelaryjnych zabie­
gów.

Atakując obecny oficjalny
kurs dolard w Polsce, doma­
gając się jego zmiany — tak­
że ze względu na wymianę
handlową — zdajemy sobie

oczywiście sprawę, że ustano­
wienie właściwego kursu nie

jest sprawą, którą można za­
łatwić od ręki. I to nie tyl­
ko ze względu na procedurę
prawną. I

dlatego, że
dzo zresztą
cznościach

kurs jest dla nas korzystny.
Chodzi o to, że nowy kurs po­
winien być ustanowiony na

takim poziomie, aby odpowia­
dał on prawdziwej relacji zło­
tego do dolara w większości
wypadków. A to nie jest ła­
twe — bardzo różnie, jak to

wskazują obliczenia, kosztu­
je nas dolar przy eksporcie
towarowym. Istnieje np. ta­
ki towar, przy którego ekspor­
cie dolar kosztuje nas 7 zł, a

znów przy eksporcie innego
np. 80 zł. Więc na jakim po­
ziomie ustalić właściwy kurs?

Toteż wielki czas nastał na

badania, wielka pora na ana­
lizę ekonomiczną. Trzeba żeby
nasi naukowcy, żeby nasi fi­
nansiści podjęli pracę, nie­
łatwą pracę nad znale­
zieniem wyjścia i to rozsąd­
nego wyjścia z tej niezmiernie
skomplikowanej sytuacji.

także nie tylko
w pewnych bar-
nielicznych okoli-

doiychczasowy

WŁODZIMIERZ POLESKI
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Więcej miejsc
dla kuracjuszy

w Krynicy
(Inf. wł.). — Wiele krwi na-

psuły ludziom specjalne domy
wypoczynkowe przeznaczone
dla uprzywilejowanych gości.
Hasło „Krynica dla ludzi pra­
cy” stało w jakiejś rażącej ko­
lizji z faktem istnienia wyraź­
nej linii podziału między zwy­
czajnymi kuracjuszami 1 „moż­
nymi tego świata”. Było rze­
czą powszechnie znaną, że np,

w „Patrii” są zupełnie inne,
znacznie wyższe niż gdzie in­
dziej, dzienne stawki żywnoś­
ciowe, że tamtejsi goście mają
specjalne prawa i przywileje,
że są często najzupełniej zdro­
wi i nie potrzebują w ogóle ża­
dnej kuracji, a tylko swemu

stanowisku czy wpływom za­
wdzięczają pobyt w miejsco­
wości uzdrowiskowej.

Od 1 stycznia 1957 „Patria”
przestaje być specjalnym do­
mem wczasowym lecznicy Mi­
nisterstwa Zdrowia, nieosiągal­
nym dla zwyczajnych śmier­
telników. Zostanie ona przeję­
ta przez PP „Uzdrowiska” ja­
ko sanatorium dysponujące 120

miejscami. Warto dodać, że w

minionym okresie ze względu
na konieczność istnienia odpo­
wiednich apartamentów mie­
ściło się w „Patrii” najwyżej
30—60 łóżek.

Również „Dyrektorówka”,
wiana mgłą tajemnicy ze

względu na zjeżdżających do

niej dygnitarzy, a wykorzysty­
wana dotychczas najwyżej
przez dwa miesiące w roku,
przejdzie — choć jeszcze nie

od razu

urządzenia 18 pokoików
pięknego
własnością uzdrowiska, które

na razie nie jest jeszcze osta­
tecznie zdecydowane co do dal­
szych losów „Dyrektorówki”.
Przypuszczalnie jednak, właś

nie ze względu na istnienie

tam urządzeń leczniczych, zwy­
cięży koncepcja sanatorium.

A więc niedługo zwiększy się
Ilość miejsc dla kuracjuszy
przybywających do Krynicy.

(b)

o-

do PPU. Meble i

tego
domku są zresztą
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Żywiecka organizacja
Na drodze ku samorzqdom robotniczym

Nie czekamy

Znałodziło

partyjna ma

się ten Żywiec, jeź-
tam nie raz. Na ogół,

odrębnością regio-

program
poza

nalną problemy jego życia
społecznego wyglądały tak sa­
mo, jak w każdym innym po­
wiecie. Sprawy polityczne, go­
spodarcze czy kulturalne nosi­
ły stempel przeciętności, która
nie miała niczego wspólnego
z jakąś samodzielnością. Jest
to jednak fakt, który dla ni­
kogo wtedy nie stanowił kry­
terium oceny możliwości... —

Ten sam fakt ma już teraz

swoją określoną wymowę.

Żywiec, to miasto o cha­
rakterystycznych cechach

zaniedbanej prowincji, stał

się w tych dniach od

października samodzielnym
ośrodkiem myśli politycz­
nej. Więcej — stał się chy­
ba jedynym w naszym wo­
jewództwie
dojrzałości
działania społecznego.

W wielu powiatach odbyły
się już konferencje sprawoz­
dawczo-wyborcze . Były one

raczej dowodem zamętu, były
smutnym odbiciem spustosze­
nia 12 lat, jakie zaciążyło na

politycznym rozumie, odwadze
i poczuciu społecznej odpowie­
dzialności. Ośmielamy się
zaryzykować twierdzenie, że

wyniki — często pozytywne —

szeregu powiatowych konfe­
rencji uratowało tylko tajne
głosowanie. Wyniki te są na

pewno wyrazem jakiejś po­
krzepiającej troski partyjnej,
ale troska ta nie miała wy­
miaru odwagi, jaką daje jaw­
ność krytyki.

Wróćmy do Żywca. Tu nie

śpieszono się z konferencją
wyborczą. Poprzedza ją jed­
nak solidny, nowy gatunek
pracy politycznej obejmującej
nie tylko partię. Trudno wy­
rokować o przebiegu konfe­
rencji. Przekopano jedna-k głę­
boko uleżałą warstwę spo­
łecznej
pewne:
Żywcu
debaty

łeczeństwa nad

nowym kierunkiem partii, kie­
runkiem, który już dziś zna­
lazł pełną aprobatę wszystkich
stronnictw politycznych i or­
ganizacji społecznych. Bez ich

wiedzy nie powstało ani jedno
sformułowanie „Projektu Pro­
gramu Działania Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej to

powiecie żywieckim’’. My byś-
my go nazwali „Programem
Obywatelskim Żywca”. Każdy
bowiem, któremu
te sprawy, był
twórcą.

W jaki sposób?
ci dzień po VIII
niosłość przemian dotarła do

Żywca. Partia stanęła od razu

w pogotowiu. Partia z miejsca
usunęła ludzi, którzy mogliby
stanowić przeszkodę w tym,
czego zamierzała dokonać. —

Cały czas trzymała rękę na

przyśpieszonym pulsie. Załogi
robotnicze — wprawdzie bez

osławionych taczek — prze­
prowadzały
Ale zawsze

nie są obce

jego współ-

Już na trze-

Plenum do-

i
przykładem
jednolitości

jest
w

gleby. Jedno
konferencja

będzie wynikiem
całego spo-
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swój na uprawnienia
Nie tak zamierzchłe to cza­

sy, aby o nich nie chcieć
wspomnieć. Przed kilku

laty Południowe Zakłady Obu­
wia miały najwyższy wskaźnik

ostre rachunki,
sprawdzała ich

słuszność partia, zawsze je
podpisywała. To brzmi łatwo:
stała na samym przyczółku
frontowym. Ale jest w tym
cała istota rozpoczętej i toczą­
cej się walki. Powstał „Pro­
jekt Programu Działania". W
Komitecie Powiatowym utwo­
rzyły się komisje specjalistów
różnych dziedzin, które wraz

ze społeczeństwem opracowały
problemowe szkice odnowy
życia, tak konkretne i realne,
z „odsyłaczami" do terenowej
specyfiki, jakich dotąd nigdy
nie potrafiły stworzyć ogólni­
kowe i bezmyślne stemple po­
lityczno-administracyjne. Pro­
gram, który stał się ogniskiem
dyskusji i uzupełnień wszyst­
kich ugrupowań Żywiecczyz­
ny, będzie podstawą konferen­
cji, konferencji, jaka dopiero
w tych warunkach może prze­
mienić się w wielką debatę
polityczną. Jej szansą nie bę­
dzie na pewno tylko tajne glo­
sowanie...

Sytuacja nie jest ani pro­
sta, ani tak jednoznaczna,
jak daje temu wyraz „Pro­
jekt działania”. Sprawa
jest skomplikowana. Za

Koimiteter.-i Powiatowym i

jego kierunkiem politycz­
nym po raz pierwszy opo­
wiedziało się całe społe­
czeństwo — wszystkie
stronnictwa. Po raz pierw­
szy stanęli za nim wyraź­
nie katolicy. Pojęto, że róż­
nice światopoglądowe nie

są przeszkodą we wspólnej
robocie. Jest to więc konso­
lidacja partii ze społeczeń­
stwem.

Ale w samej partii, zgodnej
Co do ogólnego kierunku, trwa

nieprzerwana walka. Zamiast

precyzować jej charakter, o-

kreślmy jej objawy. Sytuację
w żywieckim Komitecie Po­
wiatowym komplikuje niewąt­
pliwie walka przedwyborcza.
Nieoficjalna, ale chyba słusz­
na analiza stosunków we­
wnątrzpartyjnych odróżnia tu

trzy niejako stanowiska człon­
ków: rewolucjonistów , uczci­
wych konserwatystów, którzy

Na stacji
Jurgów, proszę was, to kilkadziesiąt za­

gród góralskich, rozrzuconych u pod­
nóża Hawrania i Murania. Ludzie po­

wiadają: Jurgów? Tam diabeł mówi do­
branoc... Zapytasz jurgowian: od nas jed­
nako daleko do Polski, jak i do Czecho­
słowacji. My pograniczni... Przyjedziesz do

Jurgowa, nie wiesz, czy to zesłowaczona
Polska, czy spolszczona Słowacja... Gwara
tu, na ucho, podhalańska, ale Słowacy u-

pierają się przy jej słowackim rodowodzie.

Polacy przy polskim. Są to jednak sprawy
od święta i od wielkiego dzwonu. Na co-

dzień „jurgacy" ciężko pracują na głod­
nych słońca poletkach, na które „nie czło­
wiek łakomy, a koń", bo rodzą owies. Wie­
czory i wszystkie 'wolne chwile dnia —

to praca dla CPLiA. Wyroby artystyczne.
Jest tam spółdzielnia a w tej spółdzielni
jest cała nadzieja powiązania końca z koń­
cem.

I jest w Jurgowie poczta. Dwuosobowa.
Kierownik i listonosz. Listonosz jest' nie
tylko nosicielem listów. Na szpakowatej
głowie dźv. iga on wszystkie jurgowskie
troski, osobiste i powszechne. Kierownik

poczty nie jest tylko kierownikiem. Jest

twórcą i reżyserem zespołu amatorskiego.
I jego dramatopisarzem. Sztuka, którą te.
raz wystawia, nosi tytuł: „Dwie żmije",
jest wierszowana f ma trzy akty. Sam gra
w niej poślednią rolę guślarza. A nazywa
się W. Pluciński.

Pluciński j zespół wzięli udział w prze­
glądzie zespołów amatorskich wojewódz­
twa krakowskiego, urządzonego w paź­
dzierniku br. w Krakowie przez Woje­
wódzki Związek Spółdzielni Pracy.

Pluciński mówi że jesionią i zimą wie­
czory w Jurgowie są długie i do „świata"
daleko. Pomyślał o stworzeniu zespołu, a

chętnych było nieomal tyle, ilu mieszkań­
ców. Nie wyłączając starych. Starym chce
się tej kultury jednako jak młodym. Więc
zaczął .nasłuchiwać", co też grają w in­
nych zespołach amatorskich, czy nie zna­
lazłaby się sztuka, co by im „podeszła".
Nie dosłyszał niczego, więc siadł i napisał.
Wierszem. Najtrudniej ułożyć tematykę.

wał wyjaśnić, że transport
butów został skradziony. Za
buty oczywiście zapłacił, zgar­
niając dla siebie kilka tysięcy
złotych! Życzeniem naszym
jest, abyśmy po właściwej ce­
nie kupowali surowiec i po
właściwej cenie sprzedawali
buty tak, aby państwo miało
dochód, abyśmy my sami źle
na tym nie wyszli, a i odbior­
ca miał właściwie skalkulo­
waną cenę.

Wszystkimi tymi sprawami
zajmujemy się w związku z

tworzeniem u nas Rady Ro­
botniczej.

Rada Robotnicza ma już
kilka tygodni istnienia poza
sobą. Ma już pewne doświad­
czenia. Nie zgodziłbym się na

podstawie naszych skromnych
jeszcze co praivda doświad­
czeń, aby najpierw „ustawić"
warunki, a później dopiero
powoływać rady robotnicze.
Jestem odwrotnego zdania,
niż tow. Łukawer. Nie może­
my czekać, aż uzyskamy
wszelkie uprawnienia. Musi-

my je wywalczyć przez rady.
Jest to możliwe. Odbyła się
np. niedawno w naszym mi­
nisterstwie narada, podczas
której zarysowała się wyraź­
nie różnica zdań pomiędzy
resortem a naszym zakładem

pracy. Gdy zabrał głos jeden
z obecnych robotników zazna­
czając, że ■jest on członkiem
Rady Robotniczej i w jej i-
mieniu występuje, dyskusja
poczęła toczyć się
innym torem.

Przy pomocy Rady
czej wiele będzie
zmienić na korzyść.

BOLESŁAW JELONEK
dyrektor PZO w Chełmku

reklamacji w Polsce. Zostaliśmy
jednak zmuszeni do tego, aby
produkować buty, które będą
poszukwane przez odbiorców.
Stało się tak z chwilą, gdy za­
początkowana została — nie­
śmiało co prawda — walka o

konsumenta, gdy rozpoczęła
się pewna konkurencja na

nie mogą pojąć tempa zmian i

tchórzliwych oportunistów. —

Ten spór stanowisk ma obok

płaszczyzny ideologicznej inny
jeszcze wymiar.

Upraszczając i odnosząc to

do konkretnej sytuacji przed­
wyborczej w

‘
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powiedzieć, że wśród kandy­
datów partyjnych idzie ostra

walka nie tylko o koncepcje
życia społecznego, które będą
reprezentowali w- Sejmie, ale
też zwykła ludzka wałka o po­
selski mandat. Komitet Powia­
towy nie obawia się jednak
odsłonić przyczyn tej walki

(która zresztą jest dla Żywca
oczywista). Dlaczego? Po raz

pierwszy partia w Zywieckiem
ryzykuje położenie na szali o-

pinii publicznej swego autory-
,tetu. Rozumie bowiem, że au- uziecie ouoiorcow, guy unie
torytetu nie zdobywa się już1 zakłady przemysłu obuwni-

dawną metodą ukrywania1 czego będą miały zawalone

pewnych spraw i ryzykuje wj
tresce o dobro publiczne, ry­
zykuje mając w ręce tak po­
tężny argument, jakim jest
przygotowany przez nią „pro­
gram działania", który stał się
programem' całego społeczeń­
stwa. Sposób jego realizacji
będzie legitymacją partyjną w

ręku każdego posła ziemi ży-1 mniej nie anegdotyczny. Nie

wieckiej, partyjnego i bezpar-|tak dawno w Chełmku kon-
tyjnego. Dlatego walka, jakalwojent sprzedał cały trans-

toczy się wewnątrz Komitetu | port butów, tzw. półnarciarek,
Powiatowego, nie jest osłonię­
ta tajemnicą, dlatego zostanie
ona rozstrzygnięta na konfe­
rencji sprawozdawczo-wybor­
czej.

BARBARA GEMROT
MARIA SZELINGOWSKA

ku>
Żywcu, trzeba

Naszą ambicją obecnie jest
Iwyeliminowanie pośrednika,
którym są centrale handlowe.
Pragniemy mieć bezpośredni
kontakt z handlem detalicz­
nym. Pojawiają się nawet gło­
sy o utworzeniu sieci wła­
snych sklepów.

Są tacy, którzy się temu

sprzeciwiają. Mówią oni: co

będzie wtedy z tymi, którzy
produkują „na magazyn"?
Powiedziano nam we Wró-

1 cławiu: wasza produkcja bę­
dzie katastrofą, gdyż znaj-
dziecie odbiorców, gdy inne

magazyny... Na szczęście po­
parli nasze projekty hurtow­
nicy z Krakowa. Projekty te
można krótko scharakteryzo­
wać tak; produkujemy dla

odbiorcy,
nu!

Ważna

Przytoczę

a nie dla magazy-

jest sprawa cen.

przykład bynaj-

po 350 zł, przy ustalonej ce­
nie 280 zł. W centrali usiło-

zupełnie

Robotni-
można

Zamiast centralnych zarządów
- zrzeszenia przedsiębiorstw

Rysunki

w wydaniu
albumowym

(PAP). Po wielu latach, po
kilku już wydaniach zagrani­
cznych, nareszcie i u nas, na­
kładem Wydawnictwa Arty-
sfyczno-Graficznego, ukazało
się albumowe wydanie uro­
czych, tak bardzo już znanych
z. naszych czascplsm, rysun­
ków Zbigniewa Lengrena. Al­
bum zatytułowany: „100 żar-,
tów rysunkowych" dzieli się
na dziesięć części tematycz­
nych. Wśród nich zebrane są
m. in. świetne w wykonaniu
rysunki z cyk’ów: „Życie ro-1

dzinne", „Obrazki warszaw­
skie", „Dawne czasy", „Nieco
o miłości", „Sport", „W cyr­
ku", „Między nami zwierzaka­
mi”. Niestety, ku zmartwieniu
licznych wielbicieli — na kar­
tach albumu zabrakło prof.
Filutka. Fakt ten należy tlu-

Kilka słów na temat roli sa­
morządu robotniczego w o-

kresie przejścia od admi-

mistrapyjnego planowania do
planowania ekonomicznego.
Przejście to nie będzie mogło
odbyć się w sposób natych­
miastowy, o tym wie chyba
każdy,
dylemat:
naprawę
poprawy
czego jako całości, czy
naprawy stosunków w

siębiorstwach? Moim zda-

Zachodzi natomiast
czy należy zaczynać

naszej gospodarki od
modelu gospodar-

też od

przed-

niem należy pójść tą
drogą, a równocześnie

gotowywać naprawę
modelu. Jestem głęboko prze­
konany, iż istnieją możliwości

naprawienia naszej sytuacji
! gospodarczej drogą
,nia samodzielności
biorstw.

| Samodzielność tę
biorstwa już obecnie częścio­
wo uzyskują. I tak np. mają
już one pewną samodzielność
w planowaniu produkcji, w

ustalaniu kogo pragną widzieć
na kierowniczych stanowi­
skach itd.

! Obecnie rozgrywa się bo­
dajże najbardziej ostra wal­
ka przeciwko nonsensownym

dzo popularnej postaci od­
dzielny album. I słusznie.

Specjalną „rodzynką" i tak

już atrakcyjnego wydawnic­
twa, jest bardzo dowcipny
wstęp napisany przeż Kazi­
mierza Rudzkiego o autorze | zostaną przekształcone w zrze-

rysunków, jak i o nich s'i- ? szenia przedsiębiorstw. Sta-

mych. śnie się to dlatego, że przed-

drugą
przy-

całego

zwiększe-
przedsię-

przedsię-

wskaźnikom ustalanym przez
centralne urzędy. Walka ta
stale wzrasta. Moim zda­
niem doprowadzi ona do
zmiany modelu gospodarcze­
go między innymi i w tym
zakresie, że centralne zarządy

siębiorstwa zaczynają być re­
prezentowane przez kogoś
bardzo mocno zainteresowa­
nego wynikami produkcji, a

mianowicie przez rady robot­
nicze, przez kogoś walczące­
go z nieżyciowymi, bezsen­
sownymi zarządzeniami.

Bardzo korzystne jest eks­
perymentowanie. Dwa lata
temu zaczęliśmy naprawiać
naszą gospodarkę, że tak po­
wiem — odgórnie, i niewiele
z tego wyszło. Dopiero gdy
zakłady przemysłowe zaczęły
śmiało eksperymentować, gdy
zaczęła rozwijać się inicjaty­
wa robotników — widzimy
pierwsze jaskółki zmian na

korzyść.
Wcale nie obawiam się te­

go, że rady robotnicze mogły­
by natrafić na wielkie prze­
szkody, jeżeli nie poprzedzi
ich powstania zmiana modelu

gospodarczego. Nie negując
potrzeby jak najszybszego u-

tworzenia nowego modelu go­
spodarczego widzę właśnie w

działalności rad duże możli­
wości dla poprawy naszej go­
spodarki, a to dzięki, jak już
powiedziałem, zwiększeniu sa­
modzielności przedsiębiorstw,
dzięki rezygnacji z centrali­
stycznego, administracyjnego
planowania. Chcę podkreślić,
że rady należy organizować
bez jakiegoś nadmiernego,
zbytniego pośpiechu.

mgr J. GAJDA
kierownik

krakowskiego zakładu
Instytutu Ekonomiki i Org.

Przemysłu.

Chandra Unyńska...
potem idzie łatwo. Ludzie — powiada Plu­
ciński — zapalili się, sztuka Im się nie­
zwykle „widziała", więc wzięli się za. nią
z zapałem.

„Dwie żmije"... Jedna — teściowa, nie­
nawidząca synowej, bo biedna i z lada-
jakiej familii. Druga żmija jest auten­
tyczna. Kąsze na scenie dziecko pozo­
stawione bez opieki. Okropny lament
matki — tej właśnie znienawidzonej sy­
nowej — przywołuje guślarza, który spro­
wadza lekarza, samego Chałubińskiego.
Rzeczywiście zjawia się znany nam z ry­
cin słomkowy kapelusz dr Chałubińskiego,
noszony jednak przez zupełnie do niego
niepodobną postać.

Medycyna pokonuje jad pierwszej żmii,
druga żmija ulega dobroci synowej, ustę­
puje, godzi się na wszystko. Sztuka koń­
czy się sentencją o pięknie prawdy i do­
broci.

*

Ckupisko chałup, hen, pod samą Babią
. Górą, tam, gdzie pogórze nabiera stro­

mizny — to Jabłonna, pograniczna jak Jur­
gów. Tylko, że domy nieco odmienne, bo
co Hawrań to nie Babia. Ale zamiłowania

artystyczne podobne do tamtych. I życie.
Obok zajęć gospodarskich, zwinne palce
mieszkańców zarabiają na chleb wyroba­
mi, skupowanymi przez CPLiA. I ta wieś

należy do rozgałęzionej na Podhalu spół­
dzielczości pracy.

Jabłonna ma również swojego barda. Jest
nim ob. A. Haniaczyk. jak wszyscy mie­
szkańcy, w dzień gospodarzy, w kradzio­
nych gospodarce chwilach rzeźbi i —

pisze sztuki sceniczne. I on jest ojcem
i duszą zespołu amatorskiego.; który wy­
stawia jego widowisko pt. „Skubarki oraw­
skie". Skubanie gęsi — jest ważnym źród­
łem dochodu i podstawowym zajęciem w

wieczory zimowe. Zbierają się skubarki w

najobszerniejszej we wsi izbie i, skubią;
śpiewają, tańczą, wywodzą gadki. W izbie

takiej roi się oczywiście od chłopców. Po­
pisują się oni przed dziewczętami, wymy­
ślają przeróżne figle, „wadzą" się, bawią...

Haniaczyk z wielkim umiłowaniem te­
matu opisał ten obyczaj, udramatyzował
go, stworzył wielkie widowisko. Uplastycz­
nił je autentycznymi strojami, wydobyty­
mi z dna kufrów orawskich, zdobył dla
piosenek muzykę, zaraził miłością swoją
do tematu mieszkańców wsi. „Skubarki"
były drugim przedstawieniem regional­
nym jakie widzieliśmy w czasie krakow­
skiego przeglądu. Autor, reżyser i insce-
nizator, Haniaczyk, brał udział w wido­
wisku, . podobnie jak i Pluciński.

*

'T' rzecim autorem, reżyserem i aktorem,
■*który przyjechał do Krakowa z własną

6ztuką jest J. Pitorak z Bukowiny Tatrzań­
skiej. Pitorak to, jak wszyscy w zespole —

spółdzielca. Pracuje w „śtuce". Kuje bla­
chy do pasów „zbójnickich", wyciska wzo­
ry na skórze i „kombinuje" sztuki. Jest
duszą zespołu, duszą piekielnie ruchliwą,
gorącą i niecierpliwą. Reżyseruje i buduje
dekoracje, a przy sposobności pomaga
budować skocznię i drogę, ba, ostatnio spo­
wodował założenie krawężnika przed
świetlicą. Po prostu — wszystkie zarobio­
ne przedstawieniami pieniądze obraca się
na cele społeczne.

Napisał sztukę, bo — nie było co grać.
Zespół źle czuł się w tekstach „zwyczaj­
nych" chciał języka gwarowego. Tak

powstał „Zatraceniec", trzyaktowa sztuka
o pewnym góraliku — pijaku zaprzeda­
nemu wódce i lekkiemu życiu. Zatraceniec,
„fiakrując" daje się wciągać w tryby wiel­
komiejskiego życia jakie zwala się na Za­
kopane w sezonach letnim i zimowym.
Dwaj jego pracowici bracia kombinują,
jakby go zwrócić życiu rodzinnemu i spół­
dzielczemu. Z pomocą letników okradają
go z karcianych pieniędzy, upijają, potem
straszą przywidzeniem sennym opowie­
dzianym przez jego dawną umiłowaną,
Marynę. Zatraceniec przeklina wódkę i

karty, ściska Marynę ; wraca do domu.

Poruszony przez Pitoraka motyw uwo­
dzenia górali przez „damy" z miasta jest
częstym tematem wieczorów w góralskich

chatach. Bukowińscy przyjęli „gadkę" Pi­
toraka z entuzjazmem, objechali z nią o-

kolice, zareprezentowali w niej bunt zdro­
wego rozsądku przeciw kuszeniom „sata-
na", Widownia z dużym zainteresowaniem
śledziła perypetie Zatraceńca i jego mo­
zolny trud walki z pasją karcianą.

*

Czwarty z „samorodnych" to J. Reim-
schussel, góral żywiecki, zadomowiony
w Zakopanem. Pisano już o nim w gaze­

tach. Były kierownik spółdzielni, obecnie

zajmuje się wyłącznie zespołem zakopiań­
skim, pozostającym w zasięgu wpływów
krakowskiego Związku Spółdzielni Pracy.
Reimschussel to — autorytet w podhalań­
skim ośrodku twórczym, zespołów amator­
skich. Ma za sobą dwie, obiegające na Pod­
halu sztuki, z jedną sam przyjechał do
Krakowa. Ta nosi tytuł: — „Diabeł na

Podhalu". Drugą przywiózł zespół z Ma­
kowa Podhalańskiego. Trzecia pt. „Zielo­
ne obyczaje", jest już w opracowaniu.

„Diabeł na Podhalu" — to znowu spra­
wa bogaczy i biednych. Bogacz wścieka
się na zaloty swojego syna do biednej
dziewczyny, i radośnie godzi się na miej­
ski strój córki i jej marzenia o poślubie­
niu kręcącego się w okolicy' inżyniera.
Sprytni młodzi wdzierają się w przebra­
niu diabła i jego orszaku do izby stare­
go, zmuszają go do wyrażenia zgody na

ślub syna. Wymarzony inżynier okazuje
się oszustem.

„Zew Groni"... W jakichś umownych
Groniach powstaje szkoła podstawowa.
Młody góral zakochuje się w nauczyciel­
ce, co powoduje obfity deszcz łez u góral­
ki Marysi. Mądra nauczycielka doprowa­
dza do zgody pomiędzy zakochanym w niej
Jasiem, a porzucona dziewczyną. Zgoda
i radość, tańce i pieśni dożynkowe, lekcja
czytania dla starszych, szereg dowcipnych
sytuacji spowodowanych niezwykłym po­
dobieństwem Marysi i siostry Jagusi, sta­
ry góral umykający przed zalotami wdo­
wy — i zew Groni-wsi i groni (grani)
górskich, urzekających urokiem piękna i

swobody — oto treść.

Piąty z kolei autor w krakowskim prze­
glądzie — jest anonimem. Napisał sztukę
o Janosiku, W sześciu obrazach przewija
się znana legenda o synu, mszczącym się

za ubicie batogami ojca, o czarodziejskiej
mocy użyczonej przez trzy wiedźmy, o

przystaniu do zbójników. Jest scena w

karczmie 1 popularny taniec z piękną
karczmarką, potem napad „luptowiaków",,
odarcie Janosika z mocy przez zazdrosną
dziewczynę i — droga na szubienicę. W

prostych, niewymyślnych dialogach, w

trudnych tańcach, w przyśpiewkach i bój­
kach zamknął autor dzieje zbójcy, „który
bogatych grabił, a biednych wspomagał".
p ięć sztuk — w tym dwie o tematyce
1 współczesnej („Zatraceniec" — sprawa

pijaka i powrotu do pracy w spółdzielni
i „Zew Groni" — .szkoła w zapadłej wio­
sce) dwie dalsze — to sprawy bogaczy i
biedaków („Dwie żmije" i „Diabeł na Pod­
halu"). Jedno — tradycyjno-legendarne l

poza ową piątką — widowisko regionalne
(„Skubarki"). Cala ta twórczość ma kilka

wspólnych cech. Pierwszą z nich jest ubo­
żuchna nić dramatyczna. Perypetie boha­
terów przebiegają dającymi się z góry
przewidzieć ścieżynkami. Charakterystyka
postaci jest niejednokrotnie trafna, bo u-

proszczona, na scenie chodzą ludzie dobrzy,
źli, brutalni, łagodni, śmieszni lub mądrzy.
Pośrednich brak. Sytuacje równie prymi­
tywne jak ludzie. Miejscami odzywają się
w widzu reminiscencje z zasłyszanych w

dzieciństwie klechd, czasami odezwą się
echa scen rybałtowskich. Happy-endy są
tak naturalnym zakończeniem sztuk, że
inne byłyby nieporozumieniem.

Drugą cechą jest świetna, soczysta gwa­
ra, gwara trafna, jak mało która; barwna
w opisie, okrutna w swarach, krzepka a

smętna, twarda a rubaszna; gwara, omsza­
ła nalotem dowcipu, radosnego w pogodzie,
złośliwego w gniewie. „Zwykła mowa idzie
z głowy — powiedział mi jeden z ucze­
stników przeglądu — a nasza, góralska z

wnętrza". I tak jest na scenie, tam wszyst­
ko idzie z wnętrza. To duży walor tych
sztuk, choć nie ich zasługa.

Dalszą wspólną cechą jest region, oby­
czaje i zwyczaje, tańce i przyśpiewki, za­
bobon i gadka. W każdej sztuce tańczy
się i śpiewa, „guśli" i opowiada. A że gad­
ki są dowcipne, słucha się ich łakomie.
Tańce są zwinne, obrotne jak rzadko któ-

(Dokończenie na str. 4)



komunikat

KW PZPR

i w tym reku zapomniano
narciarzach

Jakkolwiek mamy obecnie po­
godę raczej jesienną, to ka­
lendarz przypomina, iż zima

„za pasem". Amatorzy spor­
tów zimowych czekają tylko
na obniżenie temperatury i o-

pady śnieżne, aby rozpocząć
uprawianie ulubionych kon­
kurencji. Czekają i uzupełnia­
ją — względnie starają się na­
być nowy — sprzęt. A jak
przedstawia się zaopatrzenie
krakowskich sklepów, sprze­
dających artykuły sportowe?

Odwiedzenie kilku tego ro­
dzaju placówek pozwoliło
stwierdzić, iż nie we ■wszyst­
kich można nabyć np. sanki.

Z sala

sądowej
t3 Jerzy Kamusiński, miesz­

kaniec Zakrzowa (pcw. Kra­
ków) był częstym bywalcem
hotelu robotniczego dla pra­
cownic PGR w Staniątkach.
Za urządzanie częstych awan­
tur pijackich został skierowa­
ny do Kolegium Orzekającego
Prezydium GRN. Postanowił

za to zemścić się na kimś.

Groźbę swą spełnił 2 sierpnia
br.; ofiarą padł stróż nocny
PGR, Antoni Pustuła. Kiedy
Kamusiński zaczął w hotelu
awanturować się — Pustula

wyprowadził go z budynku.
Pijany Kamusiński zadał stró­
żowi kilka uderzeń w głowę
balaską wyrwaną z płotu, po­
wodując śmierć Pustuły.

Sąd Wojewódzki w Krako­
wie skazał Kamusińskiego na

karę 7 lat więzienia, (d)

Ale sprzedawcy wyjaśniają, że
w najbliższych dniach sklepy
będą dostatecznie zaopatrzo­
ne. Według informacji uzyska­
nych w hurtowni sprzętu spor­
towego, w sprzedaży ukażą się
sanki zarówno metalowe, jak
i drewniane, jedno i dwuoso­
bowe, z oparciem lub bez —

w różnych gatunkach i w róż­
nych cenach. Nie będzie na­
tomiast tzw. sanek wyczyno­
wych. Zaopatrujące hurtow­
nię przedsiębiorstwa państwo­
we i spółdzielnie nie produku­
ją wyczynowego sprzętu sa­
neczkarskiego, a prywatni wy­
twórcy żądają zbyt wysokich
cen.

Sklepy zostaną należycie
zaopatrzone w łyżwy, kijki i
wiązania do nart — pochodzą­
ce z produkcji krajowej i im­
portu. Jeżeli chodzi o same

„deski", to hurtownia dyspo­
nuje dostateczną ilością nart
dla dzieci j dorosłych. Brak
natomiast tzw. nart młodzieżo­
wych, których wytwórnie nie
wyprodukowały dotąd ilości
koniecznej dla zaspokojenia
potrzeb rynkowych.

Tego rodzaju sytuacja mia­
ła miejsce i w ubiegłym sezo­
nie. Mimo to i w tym roku
wytwórnie nie zaplanowały
produkcji w sposób właściwy,
zaś odbiorcy (mamy na myśli
hurtownie sprzętu sportowe­
go) nie potrafili widocznie

wpłynąć na wytwórców, by
produkowali przede wszystkim
narty wielkości jak najbar­
dziej poszukiwanych.

Tak więc, o ile w najbliż­
szym czasie wytwórnie nie
zwiększą produkcji nart śred­
niej wielkości, najwięksi en­
tuzjaści narciarstwa (młodzież)
będą mieli duże trudności z

nabyciem odpowiedniego
sprzętu, (s)

Na posiedzeniu Wydziału
Propagandy KW PZPR w

Krakowie z udziałem ko­
misji propagandy KW po­
stanowiono utrzymać Wie­
czorowy Uniwersytet Mar-
ksizmu-Leninizmu j Wie­
czorową Szkołę Ekonomicz­
ną.

Kierownictwu WUML i
WSE oraz kadrze naukowej
polecono zrewidować obo­
wiązujący dotychczas prog­
ram.

Wykonali
pian roczny
O wykonaniu zadań na­

rodowego planu gospodar­
czego na rok 1956 zamel­
dowały załogi:

...19 przedsiębiorstw Wo­
jewódzkiego Zarządu Prze­
mysłu.

...Krakowskiej Fabryki
Armatur, która od dnia 6
grudnia pracuje już ponad
plan.

...Wytwórni Papierosów
„Czyżyny". Do końca roku

wyprodukuje się tu dodat­
kowo 560 min sztuk papie­
rosów.

...Płaszowskich Zakładów
Wapienno-Piaskowych.

...Krakowskich Fabryk
Mebli oraz

...Krakowskich Zakładów
Gumowych, w których po­
nadplanowa akumulacja
wyniesie 7,708.090 zł.

Z KottBtnSkd

reportera
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Kowal zawinił
Mieszkam w Nowej Hucie

na osiedlu A-Zachód, w któ­
rym budynki nie pcsiadlają
strychów i suszarni. Jestem
więc zmuszona, podobnie jak
inni mieszkańcy posiadający
po kilkoro dzieci, robić często
pranie i suszyć bieliznę na

dworze,
halnych.

W iem,
to uroku, ale na razie nikt nie,
znalazł lepszego wyjścia z tej
sytuacji. Przepraszam — zna­
lazł je milicjant XIII Komi-

suszyć bieliznę na

obok bloków miesz-

że miastu nie ćbc&ije

sariatu MO, który ukarał mnie
mandatem w wysokości 59 zł
twierdząc, że jak zrobię „ruch"
to prędzej wykończą nam pral­
nie.

Piszę ten list do „Gazety",
gdyż cała ta sprawa przypo­
mina mi przysłowie o kowalu,
który zawinił, a za którego po­
wiesili Cygana. Innymi słowy
achitekci przeskrobali, a mnie

ukarano. I gdzie tu

dliwość?

BARBARA
Nowa

sprawie -

SZOFA
Huta

Zbiory Sukiennicach
— i klimatyzacja

Dotychczasowe ogrzewanie pa­
rowe w krakowskich Sukien­
nicach. wybudowane około 50

■lat temu, ostatni krzyk mody
było wręcz za-ówczesnej techniki,

J

DO KRAKOWA PRZYJADĄ...
H Wkrótce będziemy gościć

w naszym mieście 6-osobową
grupę handlowców angielskich,
którzy przybywają do Polski
na zaproszenie Ministerstwa
Handlu Zagranicznego.

Spodziewany jest również

przyjazd licznej grupy tury­
stów z NRD i NRF, którzy po
zwiedzeniu Krakowa udadzą
się do Oświęcimia i Wieliczki.

(sp)

PRZEGLĄD STUDENCKICH
ZESPOŁÓW

ROZRYWKOWYCH

Q Rada Okręgowa Zrzesze­
nia Studentów Polskich orga­
nizuje w dniu 16 bm. (niedzie­
la) w sali Międzyuczelnianego
Klubu Studenckiego pokaz stu­
denckich zespołów artystycz­
nych. W pokazie udział wezmą
orkiestry rozrywkowe i soliś­
ci z AGH, UJ oraz chóry,
kwartety, tercety i kwintety
zAM,UJ,WSEiWSP.W
przeglądzie wystąpią również
międzyuczelniany zespół man-

dolinistów pod dyrekcją H.
Kazmierczaka oraz zespół ta­
neczny UJ. Początek o godz.
16-tej.

Dźwigi manipulacyjne składają z sa­
mochodu na ziemię kilkutonowe

belki żelazobetonowe.
Fot. A. Piotrowski

bójcze dla konserwacji zabytków,
szczególnie obrazów. Ogrzewanie
parowe nie dające możliwości regu­
lacji temperatury prowadziło często
do nadmiernego przegrzewania sal.
W nocy zaś, gdy palenie w kotłach
ustawało, następowało natychmias­
towe przerwanie dopływu ciepła do
sal. Innymi słowy,, powyższy system
ogrzewania był przyczyną dużych
wahań dobowych temperatury i wil­
gotności, bardzo szkodliwych dla
konserwacji zbiorów.

Sytuacja ulega radykalnej popra­
wie. Starania dyrekcji muzeum u

władz miejskich i wojewódzkich,
którym sprawa ochrony zabytków
jednak leżała na sercu, zostały u-

wieńczone powodzeniem: Sukiennice
otrzymują nowoczesne urządzenie
ogrzewczo-wentylacyjne — i to za­
równo na pierwszym piętrze, jak i w

kawiarni.
By dokładniej poinformować na­

szych Czytelników o mających na­
stąpić zmianach — zwróciliśmy się
do współautora projektów instala­
cyjnych Sukiennic, mgr inż. J. BRO­
NIKOWSKIEGO.

— Panie inżynierze, proszę nam

objaśnić, na czym będzie polegała
zasadnicza różnica między dotych­
czas istniejącym systemem ogrze­
wania a tym, jaki projektujecie?

— Na miejscu dwóch kotłowni pa­
rowych w Sukiennicach zostanie wy­
budowana jedna centralna kotłow­
nia wodna w piwnicach budynku
„Feniks". Ciepło tam wytwarzane
przesyłane będzie małym kanalikiem
do Sukiennic.

— Jakie korzyści przyniesie, pa­
na zdaniem, tego rodzaju „prze­
prowadzka"?
— Usunięcie obu kotłowni ze Su­

kiennic dyktowane było motywami
praktycznymi i estetycznymi. Z u-

wagi bowiem na sam zabytkowy cha­
rakter Sukiennic było wysoce niepo­
żądane umieszczanie kotłowni w

takim właśnie budynku. Jakież

były tego konsekwencje? Sterczące
ponad attyką dwa kominy, z których
„kwitnący" pióropusz dymu rozpły­
wał się nad Rynkiem, na pewno nie

należały do upiększających momen­
tów architektonicznych. Poza tym
zwózka węgla względnie koksu i wy­
wózka popiołu czy żużla też nie po­
winny się odbywać właśnie przed
Sukiennicami. W końcowym zaś od­
cinku piwnicy „Feniksa" będzie mo­
żna wybudować kotłownię, którą w

dodatku obsługiwać będzie jeden
tylko zespół zamiast dotychczaso­
wych dwóch.

— Jaki system ogrzewania sal
muzealnych zastosujecie obecnie i

jakie metody klimatyzacyjne wpro­
wadzicie, by w

dotychczasowemu
— Podstawowym

muzealnych będzie
logowe za pomocą
nych, zabetonowanych w . podłodze.
Niedomiary ciepła przy niższych
temperaturach zewnętrznych pokry­
je ogrzane powietrze, kJóre spełni
również rolę czynnika odkurzające-

iumie zapobiec
złu?
ogrzewaniem sal
ogrzewanie pod-
wężownic wod-

go. Cyrkulujące między komorami

klimatyzacyjnymi a salami powietrze
będzie każdorazowo przechodziło
przez filtry, wyłapujące kurz. Sale
muzealne będą wentylowane powie­
trzem zewnętrznym — odkurzonym,
podgrzanym i nawilżonym. Projek­
towane urządzenie umożliwi utrzy­
mywanie możliwie stałych tempera­
tur i wilgotności w poszczególnych

porach roku.
Niezależnie od ogrzewania oraz

wentylacji rozważana jest sprawa
topienia śniegu na dachu przy po­
mocy energii cieplnej. Jest to zaga­
dnienie nadzwyczaj ważne,
rozwiążemy i opracowany
wprowadzimy, uniknie się
czasowego usuwania śniegu
mi z dachu górnego na dolny.
końcu chciałbym nadmienić, że cen­
tralna kotłownia czynna będzie ca­
łą dobę bez przerwy, przez co za­
pewni się ciągłość ogrzewania, a co

za tym idzie, stałą temperaturę po­
mieszczeń.

Gdy je
system

dotych-
łepata-

W

Tekst i zdjęcia:
A. PIOTROWSKI

Potężne prefebrykaty — strunobetonowe dźwigary, zastąpią drewniane
belki pod podłogą muzeum. Fot. A. Piotrowski

Rehabilitacja
dr T.Pohnswskiep

Jak się dowiadujemy, w ostat­
nich dniach listopada br. Sąd Po­
wiatowy dla miasta Krakowa u-

morzyl postępowanie przeciwko
dr Tadeuszowi Polanowskiemu.
T. Polanowski zasiadał na ławie

oskarżonych w głośnym w naszym
mieście procesie przeciwko pra­
cownikom „Delikatesów”.

Po amnestii, której T. Polanow-
ski nie przyjął, sąd przeprowa­
dził dwie rozprawy, których prze-^należą tylko trzy metale: że-
bieg wykazał zupełną bezpodstaw- |lazo, chrom

ilość zarzutów.

MABJB6A B TECBBMKA

1/fÓl^/T 3 A. Krupkowski
1V1U W1Ą. doc. E. Iwanciw

Metale nieżelazne to ponad
60 pierwiastków. Ich świato­
wa produkcja wynosi jedynie
1/30 produkcji metali żela­
znych (do tej ostatniej grupy

Komoikot MPK

IV dni przedświąteczne na krakowskim Rynku

KRONIKA WYPADKÓW
D Lokator mieszkania przy

ul. Świerczewskiego 2 pod­
grzewał pastę do podłogi na

kuchence gazowej. W pewnym
momencie nastąpił wybuch, w

wyniku którego powstał po­
żar. Zniszczeniu uległo wnę­
trze mieszkania, a nieostroż­
ny przetwórca doznał popa­
rzenia ręki, (d)

Wobec częstych wypadków zwra­
cania się uczniów szlcół zawodo­

wych bądź ich rodziców do biura

sprzedaży biletów MPK o miesię­
czne ulgowe biilety 70-przejazdo-
we — dyrekcja Miejskiego Przed­
siębiorstwa Komunikacyjnego w

Krakowie podaje do wiadomości:

uczniowie szkół zasadniczych, za­
wodowych i innych, posiadający
legitymacje szkolne z nadrukowa­
nym pionowo paskiem koloru nie­
bieskiego, nie mogą korzystać z

biletów miesięcznych. Natomiast

uczn-i-owie ci mają prawo do wy­
kupienia każdorazowo za okaza­
niem legitymacji szkolnej, ulgo­
wych biletów na przejazd tram­
wajem czy autobusem.

i mangan) ale
wartość tej produkcji stanowi
1/2 wartości produkcji metali

żelaznych. O znaczeniu me­
tali nieżelaznych decyduje
jednakże nie tylko ich war­
tość lecz również ich ogrom­
na i z każdym rokiem więk­
sza rola w rozwoju nowo­
czesnej techniki.

O planach i kłopotach
Iz rakowski teatr lalek „GRO-
Ą TESKA" cieszy się dużym
powodzeniem zarówno wśród
dzieci jak i dorosłych. Wysta­
wione na scenie tego teatru

„Igraszki z diabłem" Jana

Brdy oraz „Noc cudów" i

W służbie sztuki

kulinarnej
Zagraniczna prasa fachowa

sygnalizuje ostatnio o nowym
zastosowaniu promieni pod­
czerwonych. Tym razem idzie

jednak nie o przemysł, lecz o

gospodarstwo domowe.

Mianowicie firma Elektra

K.G, w Schmetzu wyproduko­
wała małe kuchnie elektrycz­
ne, w których procesy pie­
czenia, smażenia i gotowania
dokonują się przy użyciu pro­
mieni podczerwonych.

Grudzień

(Dokończenie ze str. 3)
re, szybkie aż do zaparcia oddechu — i

młode, prawdziwie młode — towarzyszą
im huragany braw.

Dowcip — to również wspólna wszyst­
kim sztukom cecha. Najmocniej występu­
je on u ReimschusseLa. Niedołęga wiejski,
usiłujący ogromnym zakupionym na■od­
puście sercem piernikowym uwodzić dziew­
częta, stara baba, znająca leki na wszyst­
kie choroby i otrzymująca w darze mię­
so z leczonej przez siebie krowy, gazda,
zwożący pełną furmankę niepotrzebnych
gratów w obawie przed zamianą pieniędzy,
zaloty staruchy do wdowca, zagłuszanie
terkotu gadatliwej sąsiadki głośnym stuka­
niem młotków 1 świstem pilników przez
pracujących przy warsztacie, mnogość do­
wcipnych powiedzonek, pielęgnowanych
przez górali równie pilnie, jak stroje.

Obok morderczego banału, znalazły się
miejsca pełne uroku. Scenę prządek w „Ze­
wie Groni". chciałbym zobaczyć jeszcze
niejeden raz, jak również lekcję rachun­
ków. w czasie której wieś usiłuje zgłębić
tajemnicę odejmowania (kredą na tabli­
cy) 9 od 16. Autor nie posłużył się tu do­
wcipami. W nieporadności starego górala,
któremu słowa nauczycielki nie pokrywa­
ły się z jego powszednimi doświadczeniami,
była dobrze zilustrowana znajomość życia.
I w sporach wybuchających między słu­
chaczami, gdy góra] usiłuje na przykła­
dach wyjaśnić, co mu się w rachunku „nie
widzi", a przykłady te wydają się niektó­
rym kamieniem obrazy dla wsi..

TĄ aleko za sobą mamy dyskusje na te-
•

’

mat repertuaru dla zespołów amator­
skich. Zdecydowano wówczas: — jeden
repertuar zarówno dla zawodowców jak i

amatorów, mianowicie — dobry. Znaczyło
to: — z uznanym nazwiskiem nad tytułem
sztuki I tak jest w całej Polsce. Amatorzy
grają Bałuckiego i Fredrę, M. Zapolską i
Moliera Gogola i Szekspira (pomniejszych
także). Niezbędnym warunkiem jest jed­
nak „wieikosceniczny" staż.

Na Podhalu jesteśmy świadkami od­
miennego zjawiska Prawro do sceny (ama­
torskiej) mają sztuki wyłącznie samoro­
dne. Aktorzy domagają się gwary, widz

również. Nie tematyka decyduje o powo­
dzeniu sztuki, ale język. Pomiędzy Pod­
halem a resztą kraju powstała (w dziedzi­
nie dramaturgii) linia demarkacyjna. Poza
teatrem zakopiańskim, złożonym z „ce­
prów", żadna inna scena, a jest ich jak wi­
dzimy kilka, nie gra sztuk „powszednich".
Łatwa droga autorów samorodnych na

swoje sceny kryje w sobie niebezpieczeń­
stwo narastania banału, z drugiej strony
niewielu autorów w Polsce ma możliwość
tak szybkiej konfrontacji swojej wizji sce­
nicznej z rzeczywistością teatralną. War­
tość konfrontacji tkwi w krytycznym spoj­
rzeniu. Samorodnym brak tego spojrzenia.
Trzeba im pomóc.
Tak jest, trzeba pomóc, bo stan faktycz­

ny jest właśnie taki, jaki jest. Podhale gra
swoje sztuki. Droga do tych sztuk to we­
wnętrzny, nie narzucony, ale też nie dają­
cy się stłumić nurt. Walor tego nurtu nie

wymaga dyskusji, jego dotychczasowe wy­
niki teatralne wymagają dyskusji i pomo­
cy. Piątka czy nawet szóstka „seenopisa-
rzy" na tak niewielkim skrawku ziemi jak
Podhale — to dużo. Wojewódzki Związek
Spółdzielni Pracy pomaga im — za po­
średnictwem swoich pracowników k.o. —

w realizowaniu sztuk. Skierowywani przez
Związek aktorzy teatrów krakowskich,
trudzą się — drogą celowego instruktażu
— nad wyrazem scenicznym sztuk. Stan
rzeczy na Podhalu uważam za specyficzny
— dlatego, poza pracownikami k-o. j akto­
rami widzę konieczność współpracy litera­
tów. Mam na myśli

'

zakopiańską grupę
ż Nędzą-Kubińcem na czele. Nie jest
to jednak jedyna alternatywa. Wobec za­
mieszek kompetencyjnych, jakie panują,
u nas — ostatnio, nie wiem czy sprawa ta

należy do Woj. Domu Kultury czy może do
Związku Spółdzielców. Kto wie nawet czy
nie do MRN? Jedno wydaje mi się pewne:
— krakowski Oddział Związku Literatów

powinien potraktować wymienionych w

artykule „pisarzy" jako członków czegoś
w rodzaju terenowego koła młodych. Przy
finansowej pomocy WDK, MRN, czy też
WZSP — można by dla nich wiele zrobić.
Dla nich — to znaczy dla nas.

,,Gdyby Adam był Polakiem

Gałczyńskiego wzbudziły zro­
zumiale zainteresowanie nie
tylko w Krakowie. 'Przekonało
to zespół teatru o konieczno­
ści utworzenia obok dziecięcej,
stałej sceny dla dorosłych.

— Jakie są plany repertua­
rowe teatru na najbliższy o-

kres oraz na rok 1957?
— Jeszcze w grudniu — jak

poinformowała dyrektor Jare­
ma — odbędzie się prapremie­
ra „ORFEUSZA W PIEKLE"
— libretto Gałczyńskiego do

muzyki Ofienbacha. Dla dzie­
ci wystawiona zostanie baśń
„MIS KURPIK" Matwiejewa
w adaptacji Iławskiego.

Na 1957 r. teatr projektuje
wystawienie sztuki „Buratino"
według książki Aleksego Toł­
stoja. oraz przeróbkę książki
Korczaka „Król Maciuś pierw­
szy". Dla dorosłych teatr za­
mierza wystawić „Wieczór
hiszpański" G. Lorki oraz „O-
perę za trzy grosze" Brechta.
Są jednak trudności ze zdoby­
ciem tekstu, którego jedyny
egzemplarz znajduje się w bi­
bliotece teatralnej w Warsza- i
wie.

n prócz tych dwóch stałych
U scen dla dzieci i dorosłych I

„Groteska" przez kilka mie­
sięcy w roku, a więc od marca ,

do połowy grudnia, urządza
przedstawienia w terenie. O-
becnie zespół przebywa w woj.
wrocławskim. „Groteska" od­
wiedza też często dzieci Nowej
Huty.

Teatr ma również swoje kło­
poty. Wszystkie plany teatru

związane są z uzyskaniem lep­
szych pomieszczeń dla praco­
wni. W pracowniach tych po-
wstają bowiem lalki — od­
twórcy głównych ról i deko­
racje. Tymczasem pracownie
mieszczą się w ciasnych, ciem­
nych pokojach, w których lu­
dzie cały dzień musza praco­
wać przy świetle. Potrzebna
jest również sala dla przepro­
wadzania prób, (hg)

Istota działania polega
pochłanianiu promieni
czerwonych przez dane

(w tym wypadku przez potra­

na

pod­
dało

wę) 1 przemianie energii pro­
mienistej w energię cieplną.
Źródłem podczerwieni są tzw.

promienniki, czyli Inaczej mó­
wiąc, specjalnego typu żarów­
ki azotowane zaopatrzone w

skrętki wolframowe 1 wewnę­
trzne reflektory paraboliczne.
Temperatura skrętki promien­
nika sięga nieco powyżej 2000

stopni Kelvlna (Jest to tempe­
ratura w skali Celsjusza li­
czona od —2730 C.).

Moc obu płyt kuchennych
rzędu 1000 1 1200 watów, jak
również temperaturę można z

łatwością regulować przy po­
mocy trzech stopni regulacyj
nych. Dzięki temu, osiąga się
prawdziwie uniwersalne zasto­
sowanie kuchni w gospodar­
stwie domowym. Dalszą, może

największą zaletę kuchni sta

nowi wybitne skrócenie czasu

potrzebnego do przygotowania
potraw.

Automatyczne zabezpieczenie
obwodu elektrycznego zapobie­
ga przeciążeniu sieci powyżej
2200 watów. Celem całkowitego
zwolnienia gospodyni od czu­
wania nad przebiegiem pro­
cesu gotowania, kuchnię moż­
na wyposażyć w samoczynny

regulator temperatury
wyłącznik zegarowy.

A kiedy u nas podobne kuch­
nie?

Jak wygląda ta gałąź pro­
dukcji w naszym kraju?
Spróbujmy zasięgnąć języka
na Akademii Górniczo-Hutni­
czej. Rozmawiamy z profeso­
rem dr Aleksandrem Krup-
kowskim i docentem, kandy­
datem nauk technicznych
Emilianem Iwanciwem.

:— Jak przedstawia się sa­
mowystarczalność Polski w

zakresie metaii nieżelaznych?
— Posiadamy w naszym

kraju złoża rud zawierających
cynk, ołów i kadm, — są to

tzw. rudy pal"metaliczne, a

także w mniejszych ilościach
rudy miedzi, niklu i ślady rud
cyny. Mamy również rudy w

których obok arsenu występu,
je złoto. Prcduku.emy cynk,
ołów, kadm, miedź, w nie­
wielkich ilościach nikiel, ar­
sen, złoto i z naszych dolomi­
tów — magnez. Nasza predyk­
cja cynku i kadmu pokrywa
całkowicie zapotrzebowanie
krajowe i pozwala na eksport.
Produkcja ołowiu wy-tarcza
na pokrycie potrzeb wewnętrz­
nych, pozostałe metale nieże­
lazne musimy sprowadzać.

Odrębnym zagadnieniem jest
produkcja aluminium. Produ­
kcja Skawiny zaspokaja po­
trzeby krajowe — choć „ape­
tyt rośnie w miarę jedzenia"
— ale cpiera się ona na spro­
wadzanych surowcach. Ten

fakt powoduje, że nasze alu­
minium kosztuje nas przy­
puszczalnie drożej niż impor­
towane. Budujemy jednak
własną bazę surowcową.

Z rud sprowadzanych z Chin
i Korei produkujemy wolfram
i molibden.

Z własnych surowców mogli,
byśmy produkować jeszcze gal,
german, ind, selen, telur i
niektóre z tzw. metali ziem
rzadkich. Gal i german można
np. produkować z produktów
ubocznych powstających przy
przeróbce węgla, a co ciekaw­
sze również z sadzy i z pyłów
osadzających się w generato­
rach gazowych.

— Co można by powiedzieć
o nowoczesnych osiągnięciach
technicznych w naszym prze­
myślę metali nieżelaznych?

— Przemysł ten odziedziczy­
liśmy po okresie przedwojen­
nym w stanie mocno przesta­
rzałym. Po wojnie przeprowa.
wadzono wiele unowocześnień.

Poważnym sukcesem naszej
nauki i praktyki jest otrzy­
manie cynku dziesięciokrotnie
czystszego (99,999 proc. Zn) niż

uzyskują inne kraje produku­
jące cynk. Na życzenie niektó.

rych odbiorców dążymy
zwiększenia czystości
jeszcze dziesięć razy
proc. Zn).

— Jakie znaczenie
tak wielka czystość cynku?

— Cynk o wysokiej czystości
nie do wszystkich celów jest
konieczny. Czystość ta jest

jednak nieodzowna przy jego1
zastosowaniu do produkcji pół­
przewodników. W produkcji
półprzewodników szerokie za­
stosowanie znajduje czysty
krzem a do uzyskania czyste­
go krzemu niezbędnie potrzeb­
ny jest jako reduktor cynk o

wyjątkowej czystości.
— Skoro już mowa o osią­

gnięciach naukowych... Czego
jeszcze mogliby dowiedzieć się
nasi czytelnicy o pracach Ka­
tedry Metalurgii Metali Nie­
żelaznych AGH, jedynej na

tym odcinku placówki nauko­
wej w Polsce?

— W ubiegłych latach Kate­
dra nasza łącznie z istnieją­
cym przy Katedrze Zakładem
Metali I. P. P. T. PAN publi­
kowała przeciętnie 10 prac
naukowych rocznie. Opraco­
wania nasze szły w różnych
kierunkach: metalurgia, meta,
loznawstwo, przeróbka plasty­
czna, nowe metody produkcji.
Daliśmy przemysłowi hutni­
czemu nowy stop — mosiądz
niskcmledziowy,
zwoli
dności
Po
doćiwiadtczeń laboratoryjnych
step ten został wypróbowany
w przemyśle i wykazał, że w

niczym nie ustępuje mosią­
dzom wysekomiedziowym i
brązom cynowym. Oszczędno­
ści, jakie mogą być uzyskane
z tego tytułu w najbliższym
pięcioleciu, przemysł szacuje
na dziesiątki milionów złotych.

Pozostajemy w kontakcie z

wieloma placówkami nauko­
wymi za granicą. Prace nasze

są drukowane w NRD, na Wę­
grzech, w Czechosłowacji i w

Anglii. Chińskiej Akademii
Nauk przekazuje się obecnie
opracowaną całkowicie w Ka­
tedrze obszerną dokumentację
naukową z zakresu rektyfika­
cji cynku. Umożliwi ona prze­
mysłowi chińskiemu otrzyma­
nie cynku najwyższej czy­
stości. Metodą tą interesują
się również bardzo żywo ba­
cówki Akademii Nauk ZSRR
i pozastają z nami od dwu lati
w stałym kontakcie. (

Rozmawiał J. PAYGERT

do
cynku

(99,9999

posiada

który po­
no poważne oszczę-

deficytowej miedzi,
dodatnich, wynikach

oraz

JAN KURCZAB
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Piątek

■ TEATITK

SŁOWACKIEGO: „Pierwsza sztu­
ka Fanny” g. 19.15. STARY: im.

MODRZEJEWSKIEJ: „Hamlet" —

(przeds. zamknięte dla szkół) g.
16.15. POEZJI: „Brat marnotraw­
ny” godz. 19.15. MŁODEGO WI­
DZA: „Dożywocie” — godz. 19.15.

LUDOWY: „Bohater naszego
świata” — godz. 19.15. GROTE­
SKA: nieczynny. MUZYCZNY:

nieczynny.

PORANKI:

APOLLO: „Pan Inspektor przy­
szedł” — godz. 10, 12, 14. UCIE­
CHA: „Paryski listonosz” — godz.
11, 13. WANDA: „Panienki z mię-
dzymiaśtowej” — godz. 11, 13. —

SZTUKA: „Salto mortale” — godz.
10, 12, 14. WOLNOŚĆ; „Wypadek
r.a ulicy” — godz. 14.

SEANSE POPOŁUDNIOWE:

APOLLO: „Zbiegowie” — godz.
15.45, 18, 20.15. — UCIE­
CHA: „Ludzie w bieli” — godz. 16,
18, 20.15. WANDA: „Ostatni most”

godz. 16, 18, 20. — WOLNOŚĆ:
— „Dziecko potrzebuje miłości”.
— godz. 16, 18, 20. — SZTUKA:

„Ulica” — godz. 16, 18, 20.
— MŁODA GWARDIA: „Wakacje
pana Hulot” — godz. 15.30, 17.30,
19.30. ŚWIT: „Poznanie nocą” —

godz. 16, 18, 20. STAL: „Poemat
pedagogiczny” — godz. 15.45, 18,
20.15. PRZYJAŹŃ: „Lis chytrusek”
g. 16, 17. „Gdzie diabeł mówi do­
branoc” — godz. 18, 19, 20. —

ZWIĄZKOWIEC: „Paryski listo­
nosz” — godz. 17, 19. CHEMIK:

„Alarm w górach” — godz. 19.

OKULISTYCZNY: I Klinika

Wewn., Kopernika 17.

CHIRURGICZNY: II Klinika Chi­
rurgiczna, Kopernika 21.

POŁOŻNICZY: Oddział Gineko-

logiczno - Położniczy PSK, Koper­
nika 17.

OKULISTYCZNY: Oddział Cho­
rób Oczu PSK, Kopernika 17.

Ryriin <,i. sz, LHuga 4, Katowic­
ka 12, Krakowska 1. Pi. Inwali­
dów, Rynek Podgórski, Senator­
ska 5. Grzegórzecka 9.

Oto nowa

■firm.ii ..l
zachodnio-niemieckiej

Lokomotywa składaOto nowa lokomotywa produkcji
firmy „Henschel & Sohn GmbH".

się z trzech członów. Pierwszy to zbiornik wody, środko­
wy — kocioł z kabiną obsługi, trzeci — zasobnik z węglem.
Lokomotywa posiada dwa układy cylindrów i kół ciągną­
cych umieszczone pod pierwszym i trzecim cylindrem. W
ten sposób uzyskano wydatne zwiększenie mocy parowozu,
nie wykluczając możliwości pokonywania zakrętów o ma­
łym łuku.

Nowy typ lokomotywy jest przeznaczony na szlaki ko­
lejowe Mozambiku, które obfitują w liczne wzniesienia i

zakręty, (iotś

NAJCIEKAWSZE AUDYCJE:

Godz. 8 .36: Koncert solistów. —

9.00: Aud. szkolna. 9.20: Muzyka
rozrywkowa. 9.40: Aud. dla przed­
szkoli. 10.00: „Żałosny koniec

Christy Tuckera” — opow. Et ski­
na Caldwella. 10.20: Muzyka
operowa. 11 .00: Koncert solistów.

11.30: Walce kompozytorów pol­
skich. 12.10: Aud. dla wsi. 15.10:

„Swojskie melodie”. 15.30: „Wspo­
mnienia niebieskiego mundurka”.

16.05: „Zdaniem naszych słucha­
czy”. 16.15: Gra zesp. instr. Gór-

kiewicza i Skowrońskiego — Ju­
lian Sztatler — piosenki. — 16.34:

Tydzień Muzyki Jugosłow, 16.50:

„O bezpieczną pracę górnika". —

17.15: Aud. dla młodzieży. 17.30:

Koncert.

11.25:

12.55:

19.40:

20.23:

„Śmierć Antygony”. 22.05: Muzy­
ka symfoniczna. 22 .25: „Sherlock
Holmes — contra Zagłoba”. 22.40:

Muzyka jugosłowiańska. 23 06: Mu­
zyka taneczna.

18.15: Aud. dla wsi —

MELODIA TYGODNIA. —

„Magazyn muzyczny". —

Aud. literacka (satyryczna).
Kronika sportowa. — 20.35:


